
Nr. 149

1 8 0
marek polskich 

m i e s i ę cz n i e

Zagrasi,cą miesięcznie 250 Mk 

Konic czekowe PKO Nr 140.25£■

Cena

numeru 8 Ml;
Reklamacye otwarte są womt. oc, 
opłaty pocztowej. ~  Kedakcye 
rękopisów oie zwraca i b&Łimien- 

oycb listów nie uwzględnia.

Kraków, czwartek 7 lipca 1921
Naleźytość pocztowa opłacona ryczaitetn

Bocznik XXX.

O i p t  IPelsifeJ Pffltfi SoqaItet|Ci*i8j
Wychodzi mtimm. m m fgote § mm m mtąMim  omi

Redakcya i Administracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.

1 eiefon Administracjo Nr. 310,' 
Adres teieoy.: Naprzód Kraków, i.

Dział inseratowy: 
Grodzka 13 ,1L p. Tel. 1354.

Kanio czekowe 140.002.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier
sza nonpareiein 15 Mk, w  nade* 
sianem 35 Mk. Glosy publiczne po 

4ó Mk za wiersz.

t

Krecia robota komunistów
Do wiadomości towarzyszów naszych podaje* 

my tu dziś dokument demaskujący zgubną ro< 
botę komunistów.

Dokumentem tym, który isię dostał w nasze 
ręce, jest loficyałne sprawozdanie z odbytej w 
maju b. r. w  Warszawie trzeciej rady partyjnej 
.^komunistycznej partyi robotniczej Polski". Za* 
wiera ono iuchwalone przez |tę radę „tezy", któ* 
rych mają się 'trzymać komuniści w swej dzia* 
tajności.

Oto najważniejsze punkty tych uchwał komu* 
nis tycznych:

S Z A F O W A N IE  C U D Z Ą  K R W IĄ
Za od swój uważają komuniści wywoływanie 

zbrojnych ruckawek, ta to bez względu na widoki 
powodzenia — niech się leja krew robotnicza, 
niech padają trupy robotnicze — choćby ża* 
daych warunków zwycistwa nie było, — byle były 
jaiknajczęstsze ruchawki, bo cudza krew dare* 
mnie przelana ii trupy. robotnicze nie wzruszają 
komunistów... *

N a  dowód, że komuniści z takim zupełnym 
brakiem poczucia odpowiedzialności, z  tak zbro* 
dndozą niesumicelnością lekceważą życie robo* 
tników, prosimy przeazytać dwae następujące ich 
.,tezy“ , które brzmią dosłownie:

10. Środki w alk i W  miarę rozrostu akcyi ma* 
sorwej komuniści wzywają proletaryat do coraz 
ostrzejszych form walki, cło strajku powszechne* 
go, do demonstracyj ulicznych, do uzbrajania 
się i do rozbrajania burżuaizyi, do oipanowywa* 
nia gmachów rządowych, do przeciągania ar* 
mij ma swoją stronę, -wzywając jednocześnie do 
organizowania nad delegatów robotniczych i 
ujęcia przez nie władzy. W  chwili największe* 
go (napięcia i szerokości walki klasowej komu* 
uiści winni powstania zbrojne organizować i 
przeprowadzać. Uważając fakt zdobycia wła* 
dzy - -  choćby przejściowego — za przełomu* 
wy (moment dla rozwoju świadomości .proie* 
taryatu i za silny bodziec dla międzynarodowej 
rewolucyi, partya powinna pchać masy w tym 
kierunku bez względu na to, czy ogólne położę* 
nie wewnętrzne i międzynarodowe zapewnia 
trwałość zdobytej dyktatury. (Błędna taktyka 
partyi włoskiej we wrześniu 1920, Austrya). — 
W  tym celu partya musi stale wszczepiać w 
proletaryat świadomość, że zdobycie władzy 
może nastąpić jedynie przez zbrojne pokona* 
nie klas posiadających. Rozpoczynającym się 
aikcyą masowym partya nie zakreśla z góry 
granicy, pchając ja jak najdalej, (powinna się 
jedynie wystrzegać wzywania do zbrojnych wy* 
stąpień, póki ruch masowy się jeszcze szeroko 
nie rozwinął i wałka klasowa nie osiągnęła du* 
żęgo napięcia.

11. Likwidowanie akcyi. W  chwili, gdy ak* 
cya załamuje się, partya nie wzywa klasy robo* 
tniczej do odwrotu, lecz usiłuje do ostatniej 
chwili odwrót mas powstrzymać i do (nowego 
ataku je poprowadzić, demaskując i piętnu* 
ląc ugodowców, którzy zalecają przerwanie 
walki. Gdy .mimo tych wysiłków odwrót mas 
<taje się faktem dokonanym, obowiązkiem 
partyi jest przez uświadomienie marne przyczyn 
klęski wyzyskać porażkę dla przygotowania 
gruntu do nowej akcyi.
A  więc do ostatniej chwili, nawet gdy już za* 

łamanie się ruchawki jest widoczne, nakazują 
komuniści podtrzymywać przelew krwi robotni* 
esej, a tych ludzi, którzy w imię porządku i 
uczciwości starali się oszczędzić proletaryatowi 
niepotrzebnych ofiar i tem straszliwszej klęski, 
prze.zvwają „ugodowcami".

Taktyka komunistów -widoczna jest z pewyż* 
szych dwóch punktów: zacząć tod da.noc 'tacyj 
i przez strejk powszechny doprowadzić do krwa* 
wveh rozruchów, a po ich stłumieniu przygoto* 
wywać powtórzenie. Życie proletary-atu ma się 
'uiem wedle zamysłu komunistów składać z cią* 
|łego szeregu krwawych tragedyj...

ROZBIJANIE O R G A N IZA C Y I ZAW O D O W EJ  
Część druga uchwał komunistycznych ipoświę* 

eona jest wskazówkom co- do intrygowania w 
związkach zawodowych. Wskazówki te opie* 
wąją:

Zasady taktyki komunistycznej w ruchu za* 
wodowym.

1) W  każdym związku zawodowym, jak (rów* 
maż w lokalnych, okręgowych i państwowych 
przedstawicielstwach i insitytucyach międży* 
związkowych tworzyć frakcyę komunistyczną 
w celu akcyi ideowej iw łonie związku i u* 
trzymania łączności organizacyjnej w razie 
mam narzuconemu rozłamu.

2) Związkowe i mię,: zyzwiązkowe frakeye 
komunistyczne zarówno na terenie lokalnym, 
jak i państwowym, wyłaniają organy ki ero* 
wnicize dla scentralizowania i uzgodnienia swej 
działalności.

3) Międzynarodówka moskiewska Zw. Zaw. 
tworzy swoje sekretaryaty również w krajach, 
gdzie jej ofieyalne ®ekcye jeszcze nie istnieją.

Sekretaryaty te działają legalnie lub nielegal* 
nie, zależnie od warunków miajsco-rych i win* 
ny być dostosowane bądź -do określonych kom* 
płeksów politycznych, bądź gospodarczych. Za* 
daniem s akr et ary at ów jest utrzymać na tere* 
nie swej działalności stały kontakt z  frakeyami 
komunistycznemi w organizacyi zawodowej.

4)- Frakeye komunistyczne w Zw. Z  w. win* 
ny prowadzić zaciętą walkę ze zwolennikami 
amsterdamskiej międzynarodówki, korzystają: 
ze wszelkiej sposobności z zebrań, prasy, ikon* 
ferencyj i ;zja;„. kuwyCh, z każ lej ak* 
cyi strejkowej jak i każdej kampanii polity* 
-oanej.

Celem tej akcyi powinno Ibyć przytem głó* 
wnie nie opanowanie klarowni ot wa omganizaioyj 
związkowych, lecz podniesienie uświado.naenda 
rewolucyjnego mas związkowych. N ie  wolno 
komunistom czynić ustępstw ze swego zasa* 
dniczego stanowiska ideowego dla zdobycia lub 
utrzymana kierownictwa organizapyj Zwiąż* 
kowych.

5) Po opanowaniu poszczególnej orgamizacyi 
związkowej; przez komunistów, ujawnia ona 
2 całą wyrazistoiśoią w prasie, ma zebraniach i 
w codziennej działalności swoje komunistyczne 
oblicze, zastępując ugodowe metody działania* 
mi rewolucyjnemi.

6) \yyd,awniiiatwta, fcorespondaneye, sprawo* 
zdania muszą być natychmiast wysyłane III 
mię dz y narodowe e.

7) Zdobyty przez komunistów Związek zaw. 
nie występuje ani z  krajowego Związku Zwiąż* 
ków zawodowych, ani z  międzynarodowej fe* 
deracyi swej gałęzi przemysłu, choćby Ito były 
jeszcze w  Idaroym momencie opanowane przez 
zwolenników amsterdamskiej imdędzyinaircdów'* 
ki, lecz pozostając -w nich, (dąży do ich ideowe* 
go i organizacyjnego opanowania i przyłączenia 
do (moskiewskiej międzynarodówki zawodowej.

Komuniści polecają tedy swoim agentom two* 
rzyć w każdym związku zawodowym swoje u* 
kryte „komórki" (po rosyjsku: „jaczejiki") i kom* 
spiracyjnie dążyć do opanowania związku. Oezy* 
wiście te (tajne s-piski w związkach mają za za* 
danie ryć pod zarządami związków za/wodowych, 
intrygować, podkopywać wypróbowanych ikiero* 
wników ocganiizacyj, bałamucić członków — aby 
wygryźć dotychczasowych felerów,ników i ziwząd 
pochwycić w swoje ręce. Dlatego uchwały, które 
tu przytaczamy, zalecają agentom komunisty* 
czmym po jezuicku unikać jawnych rozłamów, 
a działać, póki się da w ukryciu — w łonie związ* 
ków zawodowych r— nawet za cenę oszukańczego 
maskowania się. Oto odnośna wskazówka komu* 
mistyczna:

Nasza taktyka wobec dążności rozłamowych:
Dla (utrudnienia, zamierzeń rozłamowych, le*

żąicych w interesie zwolenników Amsterdamu, 
dopuszczalne są z naszej strony ustępstwa for* 
makie dla (pozostaw,amia w ramach starych 
związków.

Komuniści biorący udział tw ruchu związitea* 
wym nie mogą się cofać przed rozłamami w  
organizacyach związkowych, jeżeli dla lumikinię* 
cia rozlamiu musieliby się zrzec pracy r a wołu* 
cyjnej w Związkach i zaprzestać owych wy* 
silków ido uczynienia z mich broni w walce re* 
wolucyjnej.
A  zatem "dopiero w ostateczności, gdy .fudawa* 

nie i oszukiwanie nie (da się już dłużej podtrzy* 
mać, gdy zostali należycie zdemaskowani i nie 
mogą mieć nadziei opanowania, całego związku t—  
wówozas (mają komuniści rozsadzić związek. —  
Albo opanować —  albo rozbić —  oto taktyka 
komunistów woibec związków zawodowych, tak* 
tyka, która musi dłoprowadizić do (rozłamów w  
organizacyach zawodowych.

Celem tej takty kii jest rozbicie zarówno orga* 
nizacyi zawodowej (w każdym kraju, jakoteż 
międzynarodówki związków zawodowych, ma* 
jącej siedzibę w  Amsterdamie.

Tak wyglądają kukułcze jaja, które (komuniści 
składają w naszych związkach zawodowych.

Związki w obronie swego bytu muszą komo* 
nistyczmych (rozbijaczów z całą bezwzględnością 
wyrzucać.

ODPOW IEDŹ ŚW IADOM YCH ROBOTNIKÓW
Ostatni (numer wychodzącego w iWiansizawSe 

„Metalowca", organu Związku zawodowego me* 
talowców, (przytacza również kilka ważniejszych 
ustępów z powyższych jezuickich uchwał komu* 
niistów i daje na nie następującą odpowiedź:

„O to są środki, którema komuniści chcą rozbić 
czerwone ocgamizacye zawodowe. Podburzone, 
bezbronne masy chcą rzucić na bagnety polilcyan* 
tów i żołnierzy, sami izaś nie chcą służyć „przy* 
kładem", wolą oni schować się w  bezpieczne 
miejsce i stamtąd obserwować, jak isię (niewinne, 
ofiary robotnicze krwawią i w iją z bólu praebi* 
jani 'kulami żołdaków.

Nasza taktyka, a przedewszystkiem Komisyi 
Centralnej musi stanowczo uledz zmianie.

Zasada Ibezpartyjmości (szczególnie wśród rot* 
bohników w Kongresówce jest zrozumianą talk, 
że aby tnie kalać czystości tej zasady, nie należy 
z partyą polityczną PPS wchodzić w źudan sto* 
sumek wzajemny. Ta sama z gruntu falszywia iin* 
tenpretacya istnieje w  Centralnej Komisyi Pań* 
stwowej, ku wielkiej radości komunistów, którzy 
pilnie czuwają, 'aby tak pojęta bezpartyjmość nie 
została naruszoną. Komunistom zaś ani się śniło 
stosować maksymę tę do siebie.

Trzeba organizacyom zawodowym jasno wy tło* 
maicayć, że jako socyaliści mamy w  zxi>pełnie ści* 
siym kontakcie stać z (PPS i jej zawodowema 
sekeyami. Należy, aby tak Komisya Centralna, 
jak i okręgowe, niemniej Zarządy Oddziałów 
odbywały z Komitatami (PPS w  miarę potrzeby 
wspólne posiedzenia i konfermeye, uzuipeł olały 
się w (pracy i przedsięwzięciach, pomagały wtza* 
jemnie w  walce z przeciwnikami i komunistami, 
jak i przy zdobywaniu członków.

PPS taa dosyć inteligentnych sił, należy je użyć 
do pracy oświatowp=ku!tur'ałnej w oirganiizacyadi 
zawodowych.

Tak jest w  Małopolsce i na Śląsku i dlatego 
loomunlstom nie najlepiej tam się powodzi, pomi* 
mo, że chwytają się naiwat takich ludzi, jak (za* 
rozuniiałego głupca Łańcuckiego. Podobnych Łań* 
cuckićh możemy im darować więcej dla sikom* 
płatowania galery i hipokrytów z rozmaitych obu* 
zów politycznych, ale nie możemy rzucić na łup 
rozszalałych agentów moskiewskich -interesów 
polskiej klasy -pracującej i ich organksacye zawo* 
dowe.

Przy dobrze obmyślanej współpracy z organa* 
roi Polskiej Partyi Socyałistycznej nic zajdzie 
obawa o los klasowych Związków zawodowych, 
stojących twardo na stanowisku czerwonej am* 
sterdamskiej międzynairodówki związków > zawo* 
do wv eh."



PPS a międzynarodówki
Pod tym tytułem ogłosił wczoraj# 

szy „Czas" następujący w yw iad  swego 
korespondenta warszawskiego z tow. 

V posłem Mieczysławem Niedziałkow
skim, sekretarzem centralnego koini- 
tetu wykonawczego PPS:

W  uprawie ustosunkowania się Polskiej par
tyi socyalistyczrej do mieidzynarodóiwek, zwró
ciłem się o informacye do posła Niedziałkow
skiego, wybitnego członka klubu socyalistycz# 
nego w Sejmie.

— PPS stoi obecnie na gruncie II. międzyna
rodówki. Tak zdecydował kongres naszej partyi 
w >dniu 26 m aja 1920. Przedstawiciele nasi brali 
udział w  Kongresie genewskim II. m iędzynaro
dówki w dniu 31 lipca 1921, ale wysyłaliśmy re
prezentantów także na konferencyę IV. między# 
narodówki, która się odbyła w W iedniu d. 27 
hitego b. r. Druga międzynarodówka bynaj
mniej nie jest uważaną, iprzez partye, stojące 
nia jej gruncie, za przejściową jedynie formę 
socyalizmu, Przeciwnie, zwolennicy II. między# 
narodówki za granicą działają w  przekonaniu, 
że zdoła ona zorganizować nia nowo wszystkie 
żyw ioły obecnie zrzeszone w  III. lub IV-tej m ię
dzynarodówkach. Druga międzynarodówka, 
grupuje jeszcze dzisiaj największą liczbowo 
ilość robotników. Ośrodkami jej są: angielska, 
partya pracy, następnie Belgia, Holandya i  in 
ne kraje. Natomiast IV. międzynarodówka sil# 
ną jest we Francyi, Niemczech, Austryi, Szwaj - 
caryi, a  także należą ido niej z partyj rosyj* 
skicb grupy socyal-rewolucyonistów: Czerwona 
i mieńszewicy, oraz, co d la nas jest szczególnie 
ważne, grupy socyaJistyczne państw nadbałtyc
kich (Finlandya, Łotwa, Estonia) i  socyaliści 
litewscy. Powszechnie się uważa IV. międzyna
rodówkę za pośrednią pomiędzy III*cią  ikomu- 
nistycznoarosyjską, a Il-gą, bardziej prawico
wą.

— Do której z międzynarodówek należą, so- 
cyaliści włoscy?

— Do żadnej. Przystąpili oni dwa lata temu 
do III. międzynarodówki i są obecnie z niej wy
daleni, Wobec tego oczywiście są poza nawia# 
sem istniejących ugrupowań.

— Czy należy przewidywać, iże PP S  'pozosta
nie nadal w  II. międzynarodówce?

— Sprawa ta bynajmniej nie jest przesądzo
ną. Zadecyduje o tom najbliższy nasz kongres, 
który się zbierze w  Łodzi 23 lipca r. b. W  łonie 
PPS reprezentowane są trzy kierunki: pozosta# 
nie w  II. międzynarodówce, wstąpienie do IV., 
oraz wytworzenie nowego kierunku, któryby 
mógł zyskać zwolenników wśród socyalizmu. 
Nie mówię tu, że nieliczne jednostki, usunięte 
zresztą z łona partyi życzą sobie złożyć na kon
gresie rezolucyę, nawołującą do przystąpienia 
do I I I .  międzynarodówki.

— Czy to są ludzie z  ostatniej secasyi od PPS?
— Talk jest. W  czasie ostatnim powstało w  

Polsce nowe ugrupowanie socyalistyczne drogą' 
secesyi od naszej, m ianowicie tak zwana PPS 
lewica. Należą tam albo wydelegowani przez 
komunistów ludtzie, (albo nasi byli towarzysze 
wydaleni przez partya za raźne przewinienia. 
Dwa lata temu, w lecie w' 1919, mieliśmy także 
podobną secesyę, tamta nazywała się PPS  opo- 
zycyą, przez czas pewien wydawała pismo p. t. 
„W alka", Obecnie już nie istnieje. Członkowie 
jej częściowo wstąpili do komunistów, częścio# 
wo zerwali z politykąi oddają się całkowicie 
pracy zarobkowej. Mojem zdaniem — zaznacza 
poseł Niedziałkowski — w  Polsce niema, m iej
sca na partyę pośrednią pomiędzy komuniz
mem a PPS.
—  Jakie są ośrodki działania komunistów w  

Polsce?
— Ośrodków takich jest cztery. Warszawa, 

Łódź, Zagłębie Dąbrowskie oraz Małopolska 
Środkowa. Tutaj komuniści są wspierani przez 
robotnikówdTkradńców, dawnych członków 
UPSD. Należy zauważyć, że naogół socyaliści 
ukraińscy są zwolennikami form  komunistycz
nych w  zastosowaniu do Polska, ale nie w  za
stosowaniu do Ukrainy. Podobne zjawisko wi# 
Izimy wśród ukraińskich socyal-damokratów, 
którzy od Polski żądają najdalej idących prze
obrażeń w myśl programu komunistycznego, a 
w stosunku do zagadnień ukraińskich zajmują 
stanowisko naeyonalistyczne.

— Jeszcze jedno pytanie niedyskretne, a  mia# 
mówicie jak dużo w  Polsce obecnie zwolenni
ków bołszewiżmu znajduje się pod kluczem?

— Większość aresztowanych została wypusz
czoną bądź na mocy ustawy amnestyjnej z oka#

zyi uchwalenia konstytucyi, bądź na mocy prze
pisów .samej konstytucyi z 17 marca. Komisarz

gab inetow e w e W łoszech , a lbo pow stan ie tu 
reck ie pod w odzą  K em ala  paszy w  M ałej A- 
zy i p rzec iw  trak ta tow i w  Sevres, ma jak iś  
zw iązek  z  losam i Po lsk i, a naw et m oże na 
nie w  pow ażny sposób w płynąć. A  jednak 
tak  jest, gdyż  dziwnetmi —  t. j. d la  la ików  
n iezrozum ia łem i — drogam i kroczy  dyp lo - 
m acya, konstruu jąc n ieraz sztuczne, a tem  
sam em  n ienaturalne zw ią zk i m iędzy zupeł
nie odrębnem i spraw am i: W  tak i n ienatu 
ra ln y  sposób łączy  się dym isya  gabinetu  
w łosk iego  ze spraw ą P o lsk i i w  takaż sposób 
pow stał zw ią zek  m iędzy  oporem  Tu rków  
p rzec iw  rozkaw a łkow an iu  ich  państwa, a 
spraw ą polską, w zg lęd n ie  —  w  obu w yp ad 
kach —  ze spraw ą G órnego Śląska, tak  n ie
s łychan ie d la  P o lsk i ważną.

U padek  gab inetu  G io lit liego  spow odow a
ny został opozycyą w iększości Izb y  deputo
w anych  w obec po lityk i m in istra  spraw  za
gran icznych , hr. S forzy. N om ina ln ie Izba  nie 
zgodziła  się na  zaw arty  pod jego  auspicya- 
rai trak ta t w  Rapallo , k tóry  m a rzekom o ro 
bić Ju gosław ii koncesye kosztem  W łoch ; w  
rzeczyw istości opozyćya  ta m a głębszy po 
kład. W łoch y , m im o, że fo rm a ln ie  na leża ły  
do koa łicy i francusko-angielsk iej, tra d ycy j
n ie i rzeczow o  są w  n iezgodzie z  system em , 
po litycznym  F rancy i, p rzechyla jąc się i z 
kon ieczności i z  sym paty i bardzie j ku  A n 
g lii. W io ch y  i F ran cya  są i  pozostaną kon
ku ren tam i w  zachodn iej części m orza  Śród
ziem nego, gdzie, dotąd przynajm n ie j, w z ię 
ła górę F rancya, jak o  w łaśc ic ie lk a  M arok- 
ka, A lg ie ru  i  Tunisu, podczas gd y  W łoch y  
z trudem , i  to dop iero  od roku  1913, usado
w iły  się w  Trypo lis ie . Z  d ru g ie j strony W ło 
chy, jak o  państwo m orskie, z m nóstw em  
m iast nadbrzeżnych, stanow iących  podsta
w ę ich  bytu  ekonom icznego, za leżne Są od 
A n g lii, k tóra  pośrednio, —  przez odm owę 
dostaw y w ęg la , —  i bezpośrednio — przez 
zagrożen ie Genui, N eapolow i, Pa lerm o, W e- 
necy i i  t. d. —  m oże doprow adzić W ło ch y  
do ru iny. Do tych  dw óch pow odów , istn ie
jących  od czasu, k iedy  W łoch y  w esz ły  do 
rzędu  m ocarstw , przybył, jako  następstwo 
w o jn y  św ia tow ej, trzec i powód, m ianować 
że W ło ch y  —  iden tyczn ie z po lityką  an g ie l
ską —  nie m ogą  dopuścić, aby F ran cya  za 
ję ła  na kontynencie Europy przodu jące sta
now isko, do k tórego  po pokonaniu  N iem iec 
n iew ą tp liw ie  dąży.

W b rew  tym  żyw otn ym  in teresom  W łoch , 
k tóre zm u sza ją  je  do o ry  en to w ania sw ej po
lity k i zew nętrznej w  k ierunku  angielsk im , 
S forza  p row adził po litykę  franko filską , idąc 
F ran cy i na rękę w  je j planach, — rzekom o 
—- w zm ocn ien ia  sw ej pozycy i przez w zm o
cnienie P o lsk i nabytk iem  górnośląsk im , 
czem  po legało  to  w zm ocn ien ie?  Znanym  
jest „p ro jek t S fo rzy ", w ed le  k tórego  m iano 
przyznać Po lsce, poza Pszczyną  i R ybn i
kiem , jak  proponu je A n g lia , jeszcze część 
obszaru przem ysłow ego. N atu ra ln ie  że „p ro 
je k t"  ten, k tórego  w ykonan ie  n ie by ło  je 
szcze w ca le  pewnem , nie zadow a la ł u praw 
nionych asp iracy j P o lsk i: w ys ta rcza ł jednak 
do w zbudzen ia  w  A n g lii  oraz w e w łosk ich  
kołach anglofilski-ch, z  Sonninem  na czele, 
n iechęci, ja k o  że po lityka  w łoska, zda
niem  tych  kół, nie pow inna n igdzie k rzyżo 
w ać p lanów  angielsk ich , oraz nie dopuścić, 
aby F ran cya  za ję ła  pozycyę, n iedogodną ani 
d la A n g lii, an i d la  W łoch .

T o  też w  u tw orzen iu  now ego g a l  ' 
w łosk iego  za in teresow aną jes t zarów no 
Francya, ja k  i  Po lska , a stąd dociekan ia, 
kto będzie m in istrem  spraw  zagran icznych , 
czy ten będzie p rzych y ln ie jszy  F rancyi, czy 
leż n ie jest przypadk iem  germ an ofilem . —  
W  każdym  razie, k tok o lw iek  zostan ie m i
n istrem  spraw  zagran icznych : Forretha, Im  
peria li, Salvaggo, R agg i i t- d., ak tyw n e w y 
stąpien ie W łoch , k tóre m ia łoby choćby t y l
ko pozór przechylen ia  sza li na stronę F ra ir  
evi, jest w yk luczone i d la tego Po lska  musi

komunistów. W  więzieniu pozostają obecnie 
iylko ci, którzy są albo skazani przez wyroki 
sądowe, albo czekają na rozpoczęcie procesu.

M.

się liczyć  z tem , żc negatyw ne stanow isko 
A n g lii w  spraw ie górnośląsk iej b ierze górę 
nad p rzychy liłem  stanow iskiem  Francyi-

W ięce j zaw ik łan y  i bardzie j egzotyczny 
jest zw ią zek  m ięd zy  w o jn ą  na B lisk im  
W schodzie, a  spraw ą Po lsk i. Opór Ti 
p rzec iw  zam ia row i A n g lii opanow an ia  K on 
stantynopola  i p rzec iw  oddaniu  Sm yrn y  Gre 
kom  w yw o ła ł tarcie m iędzy  po lityk ą  an g ie l
ską a francuską. Podczas gd y  A n g lia  usi
łu je w yc iągn ąć w szystk ie  konsekw encye z 
trakta tu  w  Sevres, a w ięc : u trzym ać okupa- 
cyę Konstantynopola, u trzym ać G reków  w  
posiadaniu T ra cy i i  Sm yrny, zatrzym ać 
„m an da t" nad M ezopotam ią  i t. d., to  F ran 
cya, —  um acn iając się coraz bardzie j w  Sy- 
ry i, —  n ie zapa la  się do m yś li rozkaw a łko
w an ia  Tu rcyi, nie w  in teresie T u rcy i b yn a j
m n iej, a le dla zaszachow an ia  A n g lii  w  je j 
po lityce w ie lo ryb ie j, t. j. po łykan iu  w szyst
kiego, co je j w  paszczę w padnie. Opór ture
cki, zorgan izow an y św ietn ie ' prżez rząd  w  
A ngorze , z K em alem  paszą na czele, jes t na  
na jlepszej drodze do w yp arow an ia  G reków  
ze Sm yrny i A n g lik ó w  z Konstan tynopola , 
którym  ponadto zagraża  poważn ie sojusz 
K em alistów  z bo lszew ikam i, sojusz, w ym ię ' 
rzon y  p rzec iw  in teresom  żyw otnym  A n g lii 
w  Pe rsy i i w  A fgan istan ie .

Z rozum iałem  jest, że A n g lia  d la  odw ró
cenia tego n iebezp ieczeństw a zab iega  o po
m oc F rancy i, k tóra  jed yn ie  m a siłę do po
w strzym an ia  zw ycięsk iego  dotąd  pochodu 
K em alis tów . Za jaką  cenę F ran cya  była  
skłonna u dzielić  te j pom ocy? Za  ustępstwa 
A n g lii  w  sp raw ie gó rn oś lą sk ie j! W  teh  spo
sób n iek tórzy  p o lity cy  po lscy skonstruow ali 
sobie teoryę, że G órny Śląsk zostan ie d la  
nas w yw a lczon y  p rzez — M ustafę K em ala  
paszę. B rzm i to jak  żart, a jednak m a rea l
ną podstawę. W szak  A n g lia  m a do w yboru : 
a lbo stracić m ora ln y  i te ry to rya ip y  au tory
tet w obec dziesiątek m ilionów ' w łasnych  
poddanych m uzu łm ańskich , albo zab iegać 
o w zm ocn ien ie  s iły  ekonom icznej N iem iec 
przez zostaw ien ie im  na jlepszej ezośrj ' 
nego Śląska, P y tan ie  tylko, k tórą  z tych  e- 
w entualności A n g lia  w yb ierze, w zg lędn ie  
które trudności zdoła prędzej opanować, 
gdyż od tego za leży  fak tyczn ie  je j stanow i
sko.

Na tych  dw óch  faktach  w idać dowodnie, 
ja k i sens m ają  narzekan ia  pew nego od łam u 
prasy po lsk ie j na A n g lię , zarzucanie je j n ie
chęci ku Polsce, p rzyp isyw an ie je j n iechęci 
w p ływ om  żydow sk im  i t. d. Tu  nie idzie  o 
chęci czy niechęci, o sym patyę czy antypa- 
tyę, ale o w ie lk ą  grę po lityczną  w ie lk iego  
państwa, d la k tórego  Po lska  jest zw yk łym  
sobie p ionkiem , k tó ry  się w ysu w a  albo cofa 
w ed le sw ych  interesów . A  te in teresa  są te 
go rodzaju , że Po lska, niestety, stała sio 
tym  pionkiem , bezw ładnym , za leżnym  od 
tak ich  okoliczności jak  hr. S forza  i M ustafa 
K em al. ,

'ił.

P rzeg lą d  sp o łeczn y
Podwyższenie płac (robotników budowlanych 

w Krakowie. Izba buidowinktzydh w Kr akowie iwiraz 
z cechowymi majstrami rourorskimi i .ciesielski# 
mi z jednej strony, !a z drugiej srtony ze Zwiąż# 
kie?rn robotników (budowlanych w  Polsce, nu po# 
siedzeniu w dniiu 1 lipca ib..r. ■,zgodnie postano* 
wili podnieść place robotników budowlanych o 32 
ipirocenlt, 'licząc od iplac v, cennika iz [5 marca 
1921 r. Podwyżka weszła w życie z dniem 27#go 
czerwca 1921 r.

Czas odnowić przedpłato 
na lipiec!

rządu dla Warszawy ,p. A  mis/, mówił .ma, że 
wypuścił dziewięć dziesiątych aresztowanych

Przesilenia włoskie ! tureckie w związku
ze sprawą Polski

Ń ifctby  sobie nie w yobraża ł, że przesilen ie



Drugie 'posiedzenie wypełnił referat Trockiego 
o kryzysie w  gospodarce światowej i  zadaniach 
międzynarodówki komunistycznej 

Referat ten zaczyna się w  ten sposób (podli
my se źródła komunistycznego): Burżuazy.a
zecenia swe siły. Mimo że komuniści z ćŁrob* 

ych rozrzuconych grupek urośli w  potężny 
• i uch masowy (?), burżuazya nie daje się jo  i  
opanować przez straich paniczny przed niieibez- 
pćieczieństwiem światowem ioBirnśzm u, pak w 
r. 1919. (Czemu burżuaizya ma się bać komuniz
mu, (który jej wyrządza największe usługi, roz
bijając klasowy ruch robotniczy?). Dlatego (!) 
też wydaliła ze swych ministeiryów (? !) socyali* 
stów i niebiednych. Z tego samego powodu (!) 
doszło też do ścisłego związku między ,.żółtą" 
międzynarodówką amsterdamską ia I I  i  I I  i  pół 
międzynarodówką (wiedeńską).

Ruch rewolucyjny przybrał po wojnie niezna
ny w  dziejach rozmach. W  roku bieżącym naie* 
liśmy powstanie robotników w Niemczech Środ
kowych (czytaj: Zbrodniczy „putsch" komuni
stów), olbrzym i strejk górników w  Anglii i 
sDrejk powszechny w  Norwegii. Klasa robotni* 
cza staje więc wobec pytania, czy nadchodzi o* 
kres wielkich, politycznych wsitrząśnień i  walk, 
czy też okres wzmacniania się kapitalizmu.

Następnie Trocki przytacza cały szereg cyfr 
ze statystyk różnych krajów dla udowodnienia, 
te kapitalizm bankrutuje. A  w ięc w  Niemczech, 
Francyi i  A ng lii produikcya i  wydajność pracy 
m m iejszyły się, długi ogromnie wzrosły, nato
miast Stany Zjednoczone i  Japonia wzbogaciły 
się niezmiernie kosztem Europy. Trocki wspo* 
mina też o upadku przemysłu w  Rosyi, ale 
przypisuje to skutkom blokady Rosyi i  wojny.

Jakież w idoki na przyszłość? Otóż istniejące 
już przeciwieństwa klasowe zaostrzają się o" 
gromnie dzięki kryzysowi w  przemyśle i  obniże
niu się produkcyi. Sprzyja to bardzo rewolucyi.

A  (dalej, wojna doprowadziła do powstania 
całego szeregu nowych państw, ponieważ „ol
brzymy imperyalistyczne nie były w  stanie po* 
dzielić m iędzy siebie różnych sfer w pły
wów" (?!.). Stąd ciągłe kryzysy iniędzynarodo* 
we. (Im peryalizm  bolszewicki, by unikać kry
zysów międzynarodowych, nie dzieli się z  nikim  
sferami wpływów i  sam zagarnia Gmzyę, A r
menię i  in., a nie jest jego winą, że nie udało 
mu się połknąć Polski, Łotwy, Estonii i  t. d«). 
Między Anglią  i  Francyą są wciąż starcia. Eu
ropa coraz więcej zadłuża się wobec Ameryki, 
która ma już w swych rykach trzecią część to* 

ażu światowego, a  dąży do zagarnięcia wszy
stkich kabli. Stosunki m iędzy Anglią  i  Amory* 
ką zaostrzają się z dnia na dzień. W  roku 1924 
flota amerykańska będzie większa, aniżeli połą
czone floty Anglii i Japonii.

,.ł nie trzeba być prorokiem — prorokuje T ro 
cki — by stwierdzić, że tu zbliżamy się do zbroj
nego starcia, między Anglią i Ameryką. Mamy

do czynienia % jedynym w  swoim rodzaju wy* 
padkiem w dziejach, gdy można z  punktualno
ścią kalendarza (!) przepowiedzieć starcie zbrój* 
ne“ .

Któż dokona rewolucyi? Niema obecnie je 
dynej klasy robotniczej, lecz jest masa „warstw" 
robotniczych. Obok robotników wychowanych 
w tradycyi ruchu robotniczego, ma się do czy
nienia z nowemi warstwami, powstałem! po 
wojnie. I  tylko o „w ielkiej ilości kobiet i  m ło
dzieży robotniczej, które dopiero niedawno wstą 
piły na pole wałki klasowej11 —• tw ierdzi Trocki, 
że ożywione są duchem rewolucyjnym (Trocki 
ma na myśli, oczywiście, ducha komunistycz
nego, który istotnie nie ima ®ię ludzi poważ* 
nych i myślących). O drobnomieszczaństwie 
mówi Trocki, że w  okresie rewolucyi zajmie sta
nowisko „pośrednie" m iędzy burżuazyą a pro- 
letaryatern. O włościaństwie mówi, że duże od
łamy tegoż wszędzie wzbogaciły się wskutek, 
nadmiaru pieniędzy papierowych, ale „w  isto* 
cie rzeczy" ucierpiały (I?) z powodu obniżenia 
produkcyi w  w ielkim  przemyśle. Czy ci „cier
piący" chłopi staną po stronie proletaryatu, czy 
burżuazyi, czy też „pośrodku" — (Trocki prze* 
zornie nie m ówi ani słowa.

Skreśliwszy obraz stosunków światowych i 
przepowiedziawszjr z  dokładnością kalendarza 
wojnę angielsko-iamerykańską na rok 1924, Tro
cki z  całym już spokojom i  skromnością oświad
cza słuchaczom: „To wszystko (?) świadczy o 
słuszności naszego stanowiska, naszej taktyki, 
m szych metod w alk i". A le zaraz dodaje: „Mu* 
simy dokładnie zbadać naszą taktykę, 'by wszy
stkie sprawy taktyczne przystosować do istnie* 
jących warunków, m ianowicie do każdego kra
ju z  osobna. Tu  leży punkt ciężkości zadań o- 
becnego kongresu". (A  w ięc nie wszystko zno
wu (było takie słuszne!).

W  końcu Trocki określa zadania partyi. Naj* 
ważniejszem jest wzmocnienie partyi, by stała 
się „partyą czynu". Partya „musi" stad na czele 
mas (walczących (a jeśli masy nie zgodzą się 
na to?), jasno i dokładnie określać hasła wałki, 
by przystosować / ją  do „strategii w alk i klaso
w ej". W  chwili starcia z  wrogiem  partya „mu* 
si“ (utworzyć z pojedynczych warstw robotni
czych jedną armię. Burżuazya chce wszelkiemi 
środkami nie dopuścić do rewolucyi, a  „opotrtir 
niści" starają się przeć .v&ać je j bieg, ale komu
niści „muszą" pogłębiać różnice klasowe (t. j. 
robić „putsche"). Komuniści wreszcie „muszą" 
zjednoczyć masy robotnicze pod znakiem współ* 
nego celu i poprowadzić je na drogę dyktatury 
i rewolucyi socyalnej. (Jak komuniści „jedno
czą1"  masy robotnicze w idzim y codziennie. Aby 
masy robotnicze dały się prowadzić c a  pasku 
przez komunistów nie może już chyba być mo* 
w y wobec doświadczeń dotychczasowych. Tu 
nawet przynęta w ojny w  r. 1924 nic nie wskóra. 
Z m owy Trockiego przebija wyraźnie bankruc

two metod i  taktyki komunistycznej. fAHe nie
można zarzucić tej taktyki i  tych metod, jeżeli 
się chce zostać komunistą. Dlatego Trocki mó
w i coś o przystosowaniu się do warunków itp., 
ale jednocześnie zaleca talią samą taktykę, jak 
dotychczas. I  inaczej być nie może).

Na trze ciem posiedzeniu odbyła się dyskusya 
nad referatem Trockiego. Sprawozdania komu
nistyczne nic, oczywiście, nie mówią, czy była 
jakaś krytyka ze strony delegatów, czy nie. 
Wszyscy, co przem awiali po Trockim, przeżu* 
wiali tylko jego wywody. A  w ięc przedstawiciel 
polskiej partyi komunistycznej, , węgierskiej, 
niemieckiej, Indyi i  in. stw ierdzili rzecz, nie 
ulegającą kwesty!, że kapitalizm  ■jest nienasy
cony, że wyzysk robotników jest coraz większy. 
Każdy na swój sposób zapewniał, że reiwolucya 
jest nieunikniona, Zetkinowa zapomniała już o 
swej opozycyi z przed kilku miesięcy i  również 
domagała się „czynnego" wystąpień i a proleta* 
ryatu — w celu „przyśpieszenia" wypadków. W  
swem przemówieniu końecwem Trocki znowu 
zabawił się w  proroka, a  więc, że w  miarę w zro
stu potęgi proletaryatu powiększy się też liczba 
członków partyi komunistycznej, że rewolucya 
pójdzie trzema drogami. Pierwszą określa „ró
wnowaga społeczna w  Europie", drugą „gorącz
kowy rozwój Am eryki", a  trzecią kolonie, w  
których Trocki, jak wogóie cały bolezewizm 
w ielk ie pokłada nadzieje.

Kongres przyjmuje tezy Trockiego i  przeka* 
żuje je komisy! dla opracowania rezolueyi. Na 
wniosek Radka delegaci uchwalają opracować 
manifest do proletaryatu wszystkich krajów.

Na czwantem posiedzeniu Radek zdaje spra
wę z prac komisy: mandatowej. N ie wszystkie 
mandaty sprawdzono jeszcze. Tymczasem 
stwierdzono obecność 291 delegatów z głosem 
rozstrzygającym i 219 z głosem doradczym z 48 
krajów. N ie uznano mandatów bułgarskiej ko* 
munistycznej partyi robotniczej ani „lewych 
komunistów", by nie rozpraszać sił komunisty
cznych. Niezależni socyaliści Estonii, „Bund" z 
Polski i  Poaile-Sion prowadzą rokowania o przy
stąpienie do III. Międzynarodówki, a delegatom 
przyznano głos doradczy.

Następnie Radek wylicza, ile  głosów przyzna* 
no poszczególnym krajom, przyczem zaznacza1, 
że brano jpod uwagę nie ty le  siłę liczebną par
tyi, ile stosunki miejscowe, stopień zwartości 
rewolucyjnej prołetoryatu, jakoteż znaczenie 
danego kraju w  ogólnym rozwoju rewolucyi 
międzynarodowej. Przyznano tedy: Niemcom,
Francyi, Włochem, Rosyi i Czeeho-Słowacyi po 
40 głosów, tyleż otrzymał Związek Młodzieży 
Komunistycznej, po 30 głosów przyznano: An
glii, Ameryce, Polsce, Ukrainie, Norwegii, Jugo
sławii, Bułgaryi. Hiszpania!, Ficłandya, Rumu* 
nia, Łotwa, Holandya, Belgia, Litwa, Szwaj ca- 
rya i  Austrya otrzymały po 20 głosów. Inne 
kraje po 10 lub 5. Sprawozdanie Radka Kongres 
przyjmuje bez dyskusyi.

Zabiera głos Zinowjew, by zdać sprawie ss 
działalności międzynarodówki.

<—■0 0 0 —-

Z literatury i sztuki
„P rzem ys ł i rzemiosło". N a  rozpaczliw ie  

ja łow ym  gruncie  naszego dzis ie jszego życ ia  
um ysłow ego w  Po lsce  p o ja w ia ją  się jednak  
jeszcze od czasu d o  czasu w ys iłk i, k tóre p ró
bują zapłodn ić poważną m yśią  i pracą ten 
grunt, z  dn ia  na dzień  coraz bardzie j pora
ż a ją c y  chwastem  barbarzyństw a lub krzy- 
i iiw ie  i cyn iczn ie rek lam ow an ej tandety  
co zresztą  rów noznaczne!...). I  gd yb y  n ie to, 

że bezin teresow ne i  pow ażne te w ys iłk i sta
je się coraz rzadsze, tak, iż  poczyn a ją  ju ż  
nawet budzić yv ludziach  zdziw ien ie , jako  a- 
■ chronizm  p raw ie  lub rzadk a  osobliwość, 
o m ożnaby, dzięk i im , pa trzeć w  przyszłość 

naszą nie bez otuchy i  nadziei... Do tak ich  
ło zad ziw ia ją cych  osob liw ości dzisiej-

TCh (!) za lic zyć  mniszę now e w yd aw n ic t
wo, pod jęte przez gron o  pracow n ików  Mu* 
aeum przem ysłow ego  im . A . B aran ieck iego 
w  K rakow ie , p. t. „P rzem ys ł i  rzem iosło", 
“zasopismo, pośw ięcone w ytw órczośc i prze
m ysłow ej i  rękodzie ln icze j, oraz sztuce p la 
stycznej. —  Proste , a pełne siły, w ia ry  i  p ra 
w dy słow a „Od red ak cy i" i  a rtyku łu  w stę
pnego, nap isanego przez K. H om olacsa, p. t. 
„Sztuka —  życ ie", budzą zau fan ie do tych, 
co w ys iłek  ten w  n iezm iern ie trudnych  w a 
runkach dzis ie jszych  pod jąć się odw aży li, 
leszcze zresztą  św ieża  pam ięć dzia ła lności 
Muzeum przem ysłow ego  w  K ra k ow ie  w  cią
gu _ ostatn iego d z ies ią tka  la t  p rzed  W ie lk ą  
M7°jną, k tóre j sześcioletn ia p rzerw a  zatrzeć

dotąd nie zdołała, ku rsy praktyczne d ia  r ę 
kodzie ln ików , w ys ta w y  i  w yk ła d y  publicz
ne, k tóre od b yw a ły  sdę w  in stytu cyi tej, za 
in ie ya tyw ą  i pod k ierunk iem  je j p racow n i
ków , w  ciągu  ubiegłej z im y, po zw a la ją  przy
puszczać, że i ten n ow y  dzis ie jszy  w ysiłek , 
w yd aw n ic tw o  „P rzem yś l i  rzem ios ło ", zdą
żać będzie do ogólnego celu  instytucyi, t. j. 
do przysporzen ia  p rzem ysłow i polskiem u 
tęgich , p raktyczn ie i  ku ltu ra ln ie  dobrze 
przygo tow an ych  robotn ików , * k tó rych  brak 
tak  się dziś na n im  do tk liw ie  odbija. Form a  
p ierw szego zeszytu  w yd aw n ic tw a  m oże słu
żyć za w zó r  p ięknego u k ładu  i  zarazem  za 
dowód, że i  na lich ym  dzis ie jszym  papierze 
tro sk liw y  i u m ie jętny  układ m oże dać w  o- 
gó ln ym  rezu ltacie  w rażen ie  estetyczne. Co 
do treści om aw ianego  zeszytu, to zaw iera  on 
a rtyk u ły  o treśc i przew ażn ie teoretycznej. 
Życzyćby jednak  na leża ło  w ydaw n ictw u , by 
w  zeszytach  następnych m og ło  dostarczyć 
tym  ze sw ych  czyte ln ików , d la  k tórych  p i
smo tak ie  m ogłoby i  pow inno być istotną 
pom ocą i  u ła tw ien iem  w  nauce i  pracy, w ię 
cej a rtyku łów  o treści p rak tyczn ie  zaw odo
w ej. p. s.

Zeszyt 2 „P o n o w y ", czasopism a m łodych  
poetów  w arszaw skich , w yszed ł z druku.

Konkurs p ieśn iarsk i im . W ład . Ż e leńsk ie
go w  Lu b lin ie . W  dniach od 23 do 28 czerw 
ca odbył się w  Lu b lin ie  konkurs kom pozy
torsk i i  w yk on aw czy  na pieśń polską, urzą
dzony przez lubelsk ie Tow arzystw o  m uzy
czne ku uczczeniu pam ięci W ła d ys ła w a  Ż e
leńskiego. D o konkursu  w ykon aw czego  sta

nęło ośm  śpiew aczek, z  k tórych  każda  w y 
konała  po 15 pieśni kom pozytorów  polskich. 
Zasadą w  ocenie w ykonan ia , — w  m yśl w a 
runków  konkursu, —  była  in terpretacya  
czysto p ieśn iow a, oparta  na odczuciu  i  z ro 
zum ien iu  utw oru. Sąd konkursow y stano’ , 
w ili, oprócz przew odn iczącego, de lega ta  m i
n is terstw a  sztuki i  k u ltu ry  D ra  F e licyan a  
Szopskiego, pp.: prof. Edw . H ein tze i Janina 
N iek raszow a  (A da  Sari) z W arszaw y, Ma* 
rek -O nyszk iew iczow a z K ra k ow a  i Z o fia  K o 
złow ska  ze L w ow a , oraz w  pełnym  sk ładzie 
członkow ie sądu  konkursow ego kom pozy
torsk iego : pp. D r Łu cyan  Kam ieński, D r W a  
cław  P io trow sk i (Poznań ), M ichał Św ierzyń  
sk i i  M ichał P io trow sk i (K raków ), oraz F e 
lik s  Konopaisek i  M ieczys ław  Sko lim ow sk i 
(W arszaw a). —  P ie rw szą  nagrodę śp iew a
cką o trzym ała  p. Janina Cygańska-Kadzi- 
d łow ska  z WTarszaw y, drugą p. Celina Nah* 
lik ów n a  ze Lw ow a , trzec ią  p. Kelłes-Krau- 
zow a  z K rakow a .

W y n ik  konkursu  kom pozytorsk iego, na 
k tó ry  nadesłano 28 pieśni, ogłoszono w  dniu  
27 czerwca. P ie rw sza  n agroda  50.000 m arek 
przypad ła  F e licya n ow i Szopskiem u za  kom- 
pozycyę do słów  E m ila  Z egad łow icza  „D w ie  
p ieśn i" —  d ru gą  nagrodę (25.000 m arek ) po
dzielono m iędzy  pp. Juliusza W erth e im a  z 
W a rsza w y  (pieśń do słów  S tan isław a W y 
rzyk ow sk iego ) i  S tan isław a L ipsk iego  z K ra 
kow a  (pieśń o charakterze ludow ym ).

A kom pan iow a ł przez cały czas konkursu  
p. R aczkow sk i z Poznania,

« o o e « f
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Nieczysta sprawa
Zakopane, 4 lipca.

Po długich staraniach zakopiański oddział 
Czerwonego Krzyża usunął zarząd wojskowy 
szpitala, iaiby podjąć niezmiernie ważną dla Za
kopanego akcyę sprzedaży byłego Zakładu dra 
Chramca.

Cenę ustanowiono na 130 milionów mp.
Jak zwykle u nas, gdy chodzi o dobro społe? 

czDe, pertraktacye toczą się cicho, składnie, po
ufnie, tak, że prócz pewnego konsorcyum i gm i
ny Zakopane, która uzyskała opcyę do 15 lipca 
b. r., nikt nie przypuszcza, że w czasach tak 
trudnej sytnacyi politycznej, kiedy kraj cały 
ugina się pod jej ciężarem i  stacza się w prze; 
paść, ten tłusty kęsek, będący jedyną ostoją i 
ratunkiem chorego ma płuca żołnierza polskiego, 
stać isię może przybytkiem podkasanej muzy, 
polem popisu one-stepa i  fox-trotta.

Gmina Zakopane, zadłużona i  nieudolna, łata? 
jąca swoje budżety ciągłem i podwyżkami opłat, 
aa .wodę, światło itpv, nie mająca czem opłacać 
policyi i służby, gmina, którą nie stad na naj
niezbędniejsze inrwestycye, która nie posiada 
kanalizacyi, pralni sanitarnej, kiamery dezym 
lekcyjnej, mimo, iż chlubi się być pierwszem 
uzdrowisklei)t polskiem, którą nie stać na skra
planie ulic w lecie, a  w  zim ie na zgarnianie 
zasp śnieżnych, gmina, która w  celu umożliw ie
nia tej awanturniczej spekulacyi projektuje po? 
iobno sprzedaż swoich realności i  lasów, o 
wartości nie dostateczniej na pokrycie ćwierci 
ustanowionej ceny, lekceważąc kardynalne za
sady i  najprostsze prawidła komunalnej polity
ki gospodarczej, ta gm ina rzuca się na kupno 
oibjektu za 130 m ilionów —- i to mai jak i cel? Na 
dom zdrojowy, którego iadministnacyi n ie po? 
dola.

A  Czerwony Krzyż? Co zmusza tę instytucyę, 
aa którą ofiary składa cały naród, do pozbywa
nia się tek wspaniałego warsztatu do przepro
wadzenia swoich statutowych celów, za cenę, 
która dziś nie starczy na zakupno surowego 
raaiteryału ibudowy takiego zakładu? Jakiem 
czołem chce przystąpić do tej horendalnej fry? 
marki społeczno-naiodowym majątkiem, zanim 
zaspokojeni zostali w  pierwszym rzędzie ci, któ
rych galicyjski Czerwony Krzyż obdarł z mie? 
nia i  wtrącił w  nieszczęście. Gdzież te, szczytne 
zadania, i  cole, które głoszono po owym pamięt- 
nem kupnie licytacyjnem?

W  dniu 26 lutego 1918 r., w okresie najgoręt
szej wojny, kiedy w  calem państwie ani jednej 
licytacyi nie przeprowadzono, Zakład d r Chram? 
ca, oceniony przez sądowych znawców sztucz
nie „im minus“ na 3,372.000 koron, wart już 
wówczas trzy razy tyle, mimo obowiązującego 
moratoryum i zapewnienia Wojennego Zakładu

Kredytowego, że wszelkie zaległości będą wyró? 
marne, zlicytowany został w drodze egzekucyj? 

aei sprzedaży za 45 000 kor. zaległych rat ban
kowych, a nabywcą stał się Czerwony Krzyż, 
jako jedyny licytant, za 1,700.000 kor.

Z ceny licytacyi spadły wszelkie pretensye, 
prócz wierzytelności Banku Krajowego i Nowo
tarskiej Kasy Oszczędności. Stracili swoje mie? 
nie akeyonaryusze, drobni dostawcy, shiżbai, rę
kodzielnicy ii żyranci z okresu budowy Zakładu. 
W  niezwykle ciężkie położenie finansowe po
padł wskutek tego cały szereg ludzi. Byt mate? 
ryalny w ielu rodzin zachwiano i  nadszarpnięto 
dla w ielk iej idei: poklasku Wiednia. Kilku tyl
ko potentatów miejscowych wierzytelności spła
cono przed licytacyą, „ciepłą ręką", dla upro? 
szczeń*n sprawy.

Do przeprowadzenia tej horendalnej licytacyi 
podały sobie ręce dwie najpoważniejsze i  naj
więcej wpływowe instytucyę krajowe: Galicyj
ski oddział austryackiego jeszcze wówczas Gzer? 
wonego Krzyża i  polski Biank Krajowy, który, 
z pogwałceniem wszelkich prawideł bankowej 
kalkutecyi, z  podeptaniem najprostszych zasad 
obywatelskiego ducha, w  całej tej aferze sztucz
nej, perfidnie obmyślanej j przeprowadzonej l i 
cytacyi, najgłówniejszą odegrał rolę.

Jakich haniebnych używano środków, jakich 
nadużyć przy usuwaniu trudności formalnych, 
z jalką perfidyą układano się v. Tow. Afcc, dra 
Chramca o sprzedaż z wolnej ręki, a równocze
śnie forsowano, jaknajrychlejsze rozpisanie Iicy- 
tacyi, jak usuwano ewentualnych kupców licy? 
fantów przy pomocy dozwolonych i niedozwo
lonych konszachtów, jak wpływano na to, aby 
oszacowano jaiknąjniżej wartość licytacyjną 
Zakładu dra Chramca, — w  najbliższym czasie 
poinformuję opinię publiczną i całą sprawę 
zdam na jej sąd. Zanim jednak ona się wypo
wie, — „Czerwony Krzy(ż“  czy m>a prawo i czy 
może decydować o sprzedaży Zakładu?

Marya Budzi szewska.

Składki
Na fundusz prasowy „Naprzodu": J. Fiiofrow? 

ski, Zamość, 200 'mik.
Na Górnoślązaków: Związek metalowców 1500 

marek.
Na budowę Muzeum Narodowego w Krakowie 

złożyli w udministracyi „Naprzodu" jako wkład?
kę wspierajt>-> 'oiy.caęsia Eugenia i
Gustaw Szozerscy, Stryj, 1000 mk.

Laureat franc. szkoły dramatycznej
udzieli (pojedynczo i  w  kompletach) lek ?yj języka 
i  literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcya 

„Naprzodu" dla „stud. fil."

KRONIKA
Kraków, 6 Bpca.

Regulacya Wisły pod Krakowem
Prace około uregulowania brzegów Wisły, ce? 

lam zabezpieczenia Krakowa od powodzi, roz.po? 
ozęto jeszcze w r. 1912 i  prowadzono je nie? 
przerwanie aż do 1914 r„ t. j. ido wybuchu w.oj* 
ny. Dalszy oiąg przerwanych robót podjęto w  ,ro? 
ku 1919. Od tego czasu wykonano mury ochron? 
we od ujścia nowej Rudawy dio mostu ,na Dębni? 
kach, na lewem brssegu Wisły. Równocześnie nu 
prawym brzegu usypano wał fciermy od pieców 
i kamieniołomów miejskich w- Dębnikach aż do 
■dli hr. Łosia.
W  dalszym ciągu przedłużono mur ochronny 

począwsży od fabryki Sulikowskiego w (Dębni? 
kuch i wał ochronny od ulicy Zamkowej w Dę» 
bnikach do ujścia Wilgi. Obecnie uzupełnia się 
też wały i mury podponne w Dębnikach na pra? 
wym brzegu Wisły, od (realności hr. Łosia aż do 
mostu dębnickiego. Prace w tym kierunku poste? 
pują szybko naprzód tak, że caiły iprawie brzeg 
\V'iisły w obrębie Wielkiego Krakowa pooząwszy 
od wiapieinników miejskich do Wilgi będzie fca? 
bczpieczony od wylewów Wisły w jak najkrót* 
szym czasie.

Rówinież zabezpieczony jest lewy ibrzeg Wisły 
na linii od ujścia przełożonego koryta Rudawy 
pod (klasztorem Norbertanek, do żelaznego mostu 
w Dębnikach na lewym brzegu. D o końcowych 
robót należą: przedłużenie mostu żelaznego w 
Dębnikach o jedno przęsło, onaz (budowa murów 
i ramp z tym mostem połączonych, dalej reguła? 
cya i obwałowanie Wilgi (które to roboty po? 
kilimy być jaknajrychlej podjęte, gdyż w prze? 
ciwnym razie wysokie iwody W isły cofając fcię 
w górę Wilgą, mogą Zalać Dębniki z tyłu za 
wałami). f

Nadito ido końcowych robót należy zbudowanie 
wału względnie muru ochronnego po lewym 
brzegu Wisły przy ul. .Groble. Roboty wodne przy 
Waiwełu połączone są z projektem architektom? 
cznego wykonania murów regirłacyjnydh pod 
Ziemkiem. Jak mas Informują, 'brak funduszów 
nie pozwała (na wykoinainiie końcowych prac nagu? 
iacyjnych. W  bieżącym bowiem roku rząd prze? 
znaczył (na wspomniane roboty śmiesznie małą 
kwotę 2 milionów marek, odpowiadającą 50 ctzę? 
ści corocznych dotacyj przedwojennych. Jeżeli 
rząd nie wyasygnuje odpowieidnćch wysokich fun? 
duszów, !to Kraków pomimo wykonania powyżej 
opisanych robót nie będzie jeszcze należycie 
chroniony w razite powodzi od zgubnych skutków 
wylewu Wisły i to takich, Jakie miały miejsce 
n. p. w r. 1903. Z  (tego też poiwodu powinny 
czynniki miarodajne starać (się usilnie u rządu, 
aby na cele prac n ad ochroną Krakowa ‘przed 
wylewami (Wisły przeznaczył odpowiednie fun*

ULI WOYiSiiCZ

OLIWIA LATHAM
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z ane-ioKkiesro 
66 Marya Kreczowska

—  O liw io ! —  z trudem  w yk rztu s iła  patoi 
Latham . P rzez  całe życ ie  n ie  zw rócono się 
do n iej z  tak iem i słow am i, jak ie  teraz  usły
szała z ust w łasnego dziecka. O liw ia  z d z i
w nym  b łysk iem  w  oczach p a trzy ła  na n ią  
przez chw ilę, następnie pow o li sk ie iow a ła  
się ku  dom owi. Gdy La tham  w ró c ił do d o 
mu, zasta ł żonę beznadzie jn ie łk a ją cą  i  sło
w o po słow ie w yd oby ł z  niej ca łą  h istoryę. 
T w a rz  m u b ie la ła  stopn iow o przy  je j opo
w iadan iu ; brutalność tego rodzaju , tak obca 
naturze O liw ii, nadała  określoną form ę o- 
bawom , od daw na go dręczącym .

—  Gdzie ona? —  spyta).
— W  sw ym  pokoju. A lfred z ie , n ie m ów  je j 

o tem . To  m oja  w ina; ostrzegałeś mnie, bym  
ją  o n ic nie pytała.

N ie  da jąc żadnej odpow iedzi, w szed ł na 
schody i zapukał do pokoju  O liw ii. S iedzia
ła p rzy  okn ie sama, ja k  zawsze. N ie  og ląd 
nęła się nawet, by  zobaczyć, k to  wszedł.

—  M oja  droga, czy  znów  ból g łow y?
—  Nie.
—  Spałaś tej nocy?
—  N ie  gorzej, n iż zw yk le .
— Chciałbym  z tobą pom ów ić na chw ilę, 

jeś li się czujesz dość dobrze.
—  Słucham.
C iągle jeszcze siedzia ła  n ieporuszona. 

S iad ł obok n iej i u ją ł je j rękę, lecz ona ją

cofnęła, zachow u jąc się poza tem  całk iem  
biernie. Pa lce  jej przesunęły się przez jego  
pałce, jak  drobne k a w a łk i lodu.

—  Zastałem  w łaśn ie m atkę we łzach, —  
zaczął. —  Straszn ie zgnębiona tą  popołud
n iow ą  rozm ow ą  z tobą. O bw in ia  się, że cię 
rozdrażn iła ; lecz... ona jest tw ą  m atką, O li
w io, i  w iesz, że n iezdrowa.

O liw ia  s iedzia ła  bez ruchu, w patrzona  w  
swe zim ne ręce, siln ie sp lecione na ko la  
nach.

— Czy nie sądzisz, —  odw aży ł się w resz
cie, —  że jesteś trochę... okru tna? B óg w ie, 
dziecko, że ja  się nie chcę w dzierać  w  tw e 
tajem nice, lecz...

—  Lecz n ie m ożesz pojąć, ja k  m ogę być 
tak złą, by  m atkę doprow adzać clo łez? A n i 
ja. Sądzę, że zasch ły  w e  m nie gru czo ły  u- 
czuć dziecięcych , albo tkank i ich  u leg ły  
zw yrodn ien iu , czy coś podobnego. N a  cóż 
się zda  udawanie, że m n ie obchodzicie, gdy  
w  rzeczyw istości w y  w szyscy  ani odrobinę 
obchodzić m n ie  nie m ożecie? Z m atką  po 
stąp iłam  ohydnie, to praw da; ale by łabym  
ją  zostaw iła  w  spokoju, gd yb y  ona m nie 
by ła  zostaw iła  w  spokoju.

—  Czyż nie jest rzeczą  ciężką  w ym agać 
od ludzi, k tó rzy  o ciebie dbają, bez w zg lędu  
n a  to, czy  ty  o n ioh dbasz lub nie, by  pa
trzy li, jak  stajesz się łupem  zm or podob
nych? Czy nic n ie m ogą  zrobić, by ci po" 
aiódz p rzezw yc iężyć  ten lęk? S tara łbym  się 
rozum ieć.

O liw ia  w sta ła  pow oli i p lecam i oparła  się 
o ścianę. W yg ląd a ła , —  z c iężk im  w yrzu tem  
m yśla ł o jc iec, — ja k  stw orzen ie, w ystraszo
ne ze sw ego schroniska i doprow adzone do 
ostateczności.

—  O jcze! —  rzek ła , —  w róc iłam  tu, ponie

w aż n ie m ogłam  się schronić gdzie indzie j. 
Czy nie pozw olisz m i zostać tu chiwiię i  tro 
chę w ypocząć?  N ied ługo będę w as n iepo
koiła . W sza k  nie w ie le  w  życ iu  swem  żą 
dałam  od ciebie lub od m atk i?  Jeśli jednak 
będziecie m i zad aw a li pytan ia, będę zm u
szona. odejść.

—  Odejść?... Jakto, tam  napow rót?
— G dziekolw iek ; do p ierw szego row u, je 

ś li n ie zdołam  da lej. W o lę  tam  zginąć, n iż 
być do sza leństw a doprow adzon a  pytan ia 
m i. Och, czem uż w y  w szyscy  nie m ożecie 
m nie zostaw ić w  spokoju? Gdzie się zw ró 
cę, w szędzie ludzie, zada jący  pytan ia, w cią ż 
zada jący  pytan ia. Czy nie w idzic ie , że to 
m nie dusi? .Ta n ie mogę... oddychać...

Głos się je j u rw a ł w  ochryp łym , zd ław io 
nym  krzyku . Podn ios ła  obie ręce i  zaczęła  
szarpać kołn ierz. Gdy na przerażony głos 
o jca  kob iety  p rzyb ieg ły  do pokoju , zasta ły 
ją  dyszącą ciężko, d ław ioną  śm iertelnym  
spazm em  i  n iezdolna do w yk rztu szen ia  sło
wa. N ik t n ie w iedzia ł, co począć w obec a ta 
ku tak  gw a łtow n ego ; szybko jednak m inął 
spazm, ściśnięte gard ło  się rozluźn iło  i atak 
przeszedł, zostaw ia jąc  ją  w yczerpaną  do o- 
stateezności. W ów czas  z nadm iernego osła' 
h ien ia zaczęła  łkać i ch w yta jąc się ręk i o j
ca, pow tarza ła  raz po raz:

—  P rzyrzek n ij, że n igdy  nie będziesz m: 
zadaw ał pytań. Pow ied z  im , by m i nigdy 
n ie zad aw a li pytań !

P oca łow a ł ją  z w estchn ien iom  i wyszedł. 
P rzyrzek ł, bo n ie m ia ł wyboru, aJe córka, 
k tóre j n igd y  nie w o lno  zadaw ać pytań, wy
daw ała  mu się sm utną pociechą starości.

(C iąg dalszy nastąpi).
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iusae i zabezpieczył w fen spoisób byt dziesiątek 
rodzin wystawi omy cli na pastwę groźnego ży* 
wiołoi.

Drgaidzacya sekcyi propagandy komitetu ba* 
iowy Muzeum Naród, w  Krakowie nastąpiła na 
posiedzeniu w  sali obrad magistratu dnia 3 bm. 
Przewodniczącym sekcyi wybrano prof. Estrei
chera, rektora U niw. Jag., zastępcami radcę O- 
strowskiego oraz dra L. Schneidra, sekretarza* 
oai: pref. M. Dąbrowskiego i A. Waśkowsldego, 
sekr, Tow. Szt. P. Po wyczerpującej dyskusyi, 
postanowiono utworzyć w łonie sekcyi propa
gandy miast, ikomisye: prasowo-literacką, arty* 
styczną, kół akademickich, mieszczańską i u- 
Hdrowisk. Utworzenie tych komisyj powierzo
no: pras.liter. p. M. Dąbrowskiemu, artyst. Ra* 
ferie szt. kół akad. i  rektorowi St. Estreichero
wi, mieszczańską r. Iglickiemu, a uzdrowisk 
adw. dr. J. Drofbnerowi,

Półkolonia aa Olszy rozpocznie się we czwar
tek o godz, 9 rano. W ozy tramwajowe bętdą 
przewoziły dzieci bezpłatnie. Punkty zborne: 
Podgórze-Rynek godz. 8. Poczta Główna g. 8T5. 
Most dębnicki g. 8‘30. Każde dziecko ma zabrać 
trarnuszek, miseczkę, łyżkę,

Sprzedaż jarzyn po tańszych cenach. Maigi- 
iftrat zawiadamia, że na pl. Jabłonowskich 
sprzedają jarzyny producenci; publiczność za
tem może się tam zaopatrywać w  jarzyny, któ* 
re jako nabywane od producentów są tańsze, 
niż zakupywane od handlarzy sprzedających 
jarzyny ma innych placach,

Zbiórki uliczne. Magistrat zezwolił stowarzy
szeniu opieki nad młodzieżą żydowską, na zbiór? 
kę w  dniu 7 lipca przy 12 stolikach, ustawio
nych w  Dz. V II. i V III, celem zebrania fundu
szów na .urządzenie kolonij. Dalej zezwolono 
Związkowi żydowskich inwalidów, wdów i  sie
rot wojennych (grupa Kraków) na urządzenie 
w dniu 12 lipca zbiórki ulicznej przy 18 stoli* 
bach w  Dz. V II. V III. i XX II.

Wycieczka do Zagłębia Krośnieńskiego, Dy- 
cekcya miejskiego Muzeum przemysłowego im. 
Dra A. Baranieckiego * w  Krakowie urządza 
wspólnie z Pol. Towarzystwem Krajoznawczem 
wycieczkę zbiorową w  dniu 15 lipca do zagłębia 
krośnieńskiego w  celu zwiedzenia w  Męcinie o* 
bok Krosna kopalni nafty. Wycieczka potrwa 
do 2 dni. Informacye i  zgłoszenia do dnia 12 bm. 
najpóźniej przyjmują: dyrekeya Muzeum prze
mysłowego ul. Smoleńsk 9 od godzimy 9 do 1 
popoł., oraz Pol. Towarzystwo Krajoznawcze ul. 
Grodzka L. 64, 11, p .  od godz. 6 do 7 wieczór.

Wycieczki naukowe w Krakowie. W  ubie
głym tygodniu bawili w  naszem mieście stu
denci i  profesorowie politechniki lwowskiej, 
Wycieczka, która umiała charakter naukowy, 
zwiedziła prace nad regulacyą i kianalizacyą 
Wisły, jaikoteż obejrzała kollektory na obu jej 
brzegach i roboty nad zasklepieniem starego 
Łożyska Rudawy. Nadto wycieczka zwiedziła 
Wawel. Z Krakow'a studenci lwowscy udali się 
do Oświęcim a, gdzie zwiedzą również roboty 
nad regulacyą W isły, poczem udadzą się do Z*a- 
torasSamiborka, celem praktycznego zapozna
nia się z budową kanałów. W  przyszłym tygo* 
dniu w  tym samym celu przybędzie do Krako
wa. wycieczka złażona ze studentów i profeso
rów politechniki warszawskiej.

Okradzeni w wagonie sypialnym. Prof. Pacho ń* 
>k: tak opisuje przygodę, która mu się zdarzyła: 
,W  spraw/ach Towarzystwa Obrony Kresów Za* 
choidmMi, na zlecanie- Wydziału wyjechałem i  
prezesem ks. Rzymdką w niedzielę 3 liipca o ,g. 
11 w nocy pociągiem pospiesznym do .Warszawy. 
Otrzymaliśmy i  sypialny II Masy, w
którym ułożyliśmy się za Trzebinią, a (więc po 
godz. .12. Po przeszło godzinie jbndzę się na tiku* 
tek ruszającego się ćwimtla. Krzyknąłem ,i równo* 
-ześnie znikło światło, a zatra/zam usłyszałem 
upadek jakiegoś ciała. Zerwaliśmy siię niestety 
po to, aby stwierdzić, żeśmy zostali pnuwie w a»u= 
pełności obrabowani. Pociąg był w raebu — za* 
malałem konduktora, który mas objaśnił, Żeśmy 
wyjechali z Ząbkowic. Tełefomowaliśmy do Ząb* 
coiwiic, . aby uwiadomić odpowiednie czynniki, 
dojechaliśmy do Warszawy, gdzie dzięki lii/przaj* 
ności naiseego towarzysza obrałem się w jego 
«a ty , któro przypadkowo miał iw Warszawie. — 
fos. prezesowi wypożyczyli tamtejsi ks. Mfisyo* 
larze sutanny etc. i tak pospieszyliśmy do Pana 
Marszalka Sejmu. W  Warszawie na dworcu zło i 
myliśmy protokół i tam nam powiedziano, że na 
«nii Ikolejowej Ząbkowice—Zaiwionńa— Często*
:howa to już piętv wypadek w ostatni u tvgo= 
tniu.“

Z teatru Nowości. Dziś poraź 54 nadzwyczaj 
wesoła operetka Gilberta „Cnotliwa Zuzanna".

W e czwartek ,Wróg kobiet". Najbliższą premie* 
rą będzie „Krysia Leśniczanka" z p. Czernoków- 
ną w roli tytułowej. Dyrekeya sprawia do tej 
operetki wspaniałe kostyumy i  dekoracye.

W yzysk aptekarski. Jeden z naszych czytelni* 
ków pisze nam: W  aptece p, Marciszewskiego 
na. Stradomiu zażądano odemnie za lekarstwo, 
na które przyniosłem receptę, 1300 marek i  nie 
chciano lekarstwa zrobić, póki nie złożę 1000 
mik. zadatku. Z tąsamą receptą udałem sio do 
apteki „pod Murzynem" przy ul. Krakowskiej, 
gdzie m i ją wykonano za 470 mk. Są zatem 
między aptekarzami krakowskimi obok ludzi 
uczciwych także wyzyskiwacze niesumienni, 
nad którymi władze powinny rozciągnąć tro
skliwą opiekę. * .

Kradzieże i  aresztowania. Za kradzież w ięk
szej ilości skór w  cechu rzeżnickim grupy II. 
w  Krakowie oraz .za szereg innych kradzieży 
popełnionych na stacyi kolej, w  Grzegórzkach, 
aresztowano wczoraj 18-letmiego Jóózefa Krań* 
skiego i 19-letniiego Franciszka Bilińskiego. Z*a 
kradzież porcelany w sklepie Zienfelda, Grodz
ka 13, aresztowano Ludwika Figlowicza. Szko
da popełniona wynosi z  30.000 mk.

Dobrał się do skrzyni.,. Wczoraj aresztowano 
w  Krakowie 23*letniego Wincentego Surówkę, 
służącego, który przed kilku dniami przyjąwszy 
służbę u gospodarza Ignacego Stryszowskiego z 
Lubożycy, okradł go z gotówki. Oto podczas 
nieobecności gospodarza, Surówka rozbił skrzy
nię i  skradł z niej 11.500 mk, poczem zbiegł. W  
Krakowie wyśledził Surówkę jeden z agentów 
policyjnych i odebrał mu niemal całą skradzio
ną gotówkę.

Pobił teściową., swego brata. Znany apasz 
krakowski 26-letni Maryan Ziemba, pobił wczo
raj ciężko teściową swego brata p. Maria,szko* 
wą. Ciężko pobitą opatrzyło pogotowie ratun
kowe i  odwiozło ją do szpitala św.. Łazarza,

Amator cudzych zegarków. Za kradzież 
srebrnego zegarka ze złotem łańcuszkiem war* 
tośei 40.000 mk. nh szkodę Józefa SpóMka, 
majstra brukarskiego, aresztowano wczoraj 
Władysława Kambra.

Za kradzież bielizny wojskowej w . zakładzie 
odzieżowym W’. P. w Dąbiu aresztowano 24-let- 
niego Jana, Bogackiego, montera,

Kieszonkowiec. Na placu tandetnym w Kra
kowie przytrzymano wczoraj Jana Góralika lat, 
23, aa kradzieże kieszonkowe. Między innymi 
skradł on Franciszkowi Żelaznemu, gospoda* 
rzowi z Rakowic, portfel z 12.000 mk. i doku
mentami. Pieniędzy przy aresztowanym Góra* 
liku już nie znaleziono, gdyż ^odał je swoim 
spólnikom.

—o o o —*
Z POLSKI

Poseł dr Jodko w Warszawie. Przybył do War* 
sz-atwy były poseł polski w Konst.u rtyno.noki 
dr W itold Jodko Markiewicz.

Kursa dla nauczycieli rysunków. Udworzone 
przez ministerstwo sztuki i kultury państwowe 
kursa pedagogiczne dla nauozycfeli rys wików w 
Warszawie rozpoczną swój rok szkolny w dniu
3 października. JWarunkiem ukończenie szko* 
fy  średniej i  iw C -U w - - a  ••• •ń-irość rysunków.

Święto amerykańskie w Warszawie. Z okazyi 
świeka narodowego Stanów Zjednoczonych Na* 
czelnik Państwa podejmował śniadaniem w  dn.
4 Mpca w  Belwederze posła Stanów Zjednoczo
nych pana Gibsona. Na śniadaniu obecni byli: 
minister spraw zagranicznych Skirmunt, m ini
ster spraw wojskowych generał Sosnkowski i 
podsekretarz etanu ,p. Dąhski.

Losy loteryi klasowe]. Urząd loteryi państwo* 
wej komunikuje, że losy trzeciej klasy trzeciej 
loteryi państwowej, której ciągnienie odbędzie 
się 12 i 13 liipca, są już we wszystkich kolektu
rach do nabycia. Ostateczny termin odnowienia 
losów drugiej klasy na trzecią upływa 7 lipca.

— 0 0 0  —

Z ZAGRANICY
Proces o fałszowanie marek polskich. W

związku z wykryciem w okolicy Wiesbadenu fa* 
bryki fałszywych 100*matrkoiwych b Mtki.rrtów pal* 
skidh, prasa niemiecka podkreślała, że fałszerzami 
okazali się Polacy, względnie poddani rosyjscy. 
Tendencyjnym tym wiadomościom zudaje kłam 
wynik procesu przed sądem przysięgłych w 
Wiesbadenio w końcu czerwca. Obwinionych 
było 12 osóib, z których 10 odpowiadało z  wię* 
zienia. Nazwiska obwinianych są: zecer Wilhelm 
Gocbal, Wilhelm Lanek, otbaj z Inkstadttu koło 
Wiesbadenu, gdzie wykryto drukarnie, litograf 
Wilhelm Goehring&r, Karl Mader. Teodor WaUeu, 
kupiec Józef Lisice, lAdólf Taśma, wszys:y z 
Wiesbadenu, handlarz koni Salamon 'Lkikowicz

z Berlina, drukarz Abraham Goldberg z Frank* 
funtu, inżynier Jakób Possier, kupiec Kiwa Kauf* 
man z Wiesbadenu i handlarz Julian Hairsch. Jz 
Frankfurtu. Na rozprawie świadkowie i oskarżę* 
ni fwskaizywali na niejaką pannę Goske, jako na 
kierowniczkę całego przedsiębiorstwa. Goske zja* 
wiała się to w W i-esbadm ie, to w Frankfurcie, 
Moguncyi i Berlinie, jednak nikt określanego
0 niej podać nie potrafił. Fałszywe bilety 1000= 
markowe zbywano, jak się dało. iW jednym wy* 
p'ddku sprzedano 400 tys ięcy marek polskich za 
6000 marek niem., w  innym wypadku K-a 450.000 
mk. poi. osiągnięto 40.000 mk. niem. Marki poi* 
sikie izbywano przodewszystkiem w Berlinie i 
H a m b u r g u .  Delegat polskiej policyi kryminalnej, 
który domagał się przesłuchania przez sąd, nic 
został wysłuchany, ponieważ oskarżenie i obrona 
zawyrokowały, że zeznania jego nic do wyświie* 
tlenia sprawy dodać nie mogą. Prasa niemiecka 
podawała su che sprawozdania z procesu j tw ier* 
dfeiła, że sprawcami są prawie wyłącznie żydzi 
wschodni, których na.: '.y się jaknaj,rychlej po* 
zbyć z granic Rzeszy. Większość oskarż-«ny*sh ska* 
zano od  1 i pół roku do 2 i  pól łat wiezienia, 
jednego na dwa tygodnie, Jdwóch uni rwimniomo.

Mcrd w Budrpesrcie. Zndeiziooo zwłoki dyrck* 
tera fabryki rrobli Sterna Bo.rosu. obrabowane
1 przytwśęzane do słupa przystani na Dunaju. — 
Policya jest na trepie morderco1"'.

Pawićt jeńców i zakładników 
z Rosyi

W arszaw a  (P A T ). B iuro prasow e m in ister 
ftw a  spraw  ziagranicznych kom uniku je, że 
przy  ob jeździe in spekcy jnym  gubern ii tu l
skiej, tam bow sk iej i penzeńskiej przedsta
w icie le de legacy i polsk iej w  kom isy i m iesza
nej repatryacy jn e j w  M oskw ie stw ierdzili, 
że w  gu b em ii tu lsk ie j znajdu je się w  ch w ili 
obecnej 300 jeńców  w ojennych  polskich, w  
tem  220 o ficerów  z byłej p iątej d yw izy i 
w ojsk  po lsk ich  na Syberyi, a  oprócz tego  80 
ieńców  cyw ilnych ; zak ładn ików  i  y.chodź- 
eów  4000, oraz 500 osób, rozlokow anych  na 
stacyach ko le jow ych , oczeku je w y ja zd u  do 
kraju. N a  teren ie gubern ii orelsk ie j zn a j
duje się 4000 uchodźców  (z początk iem  czer
w ca  rozpoczęto tu  regestracyę). W  gubernia 
tam bow skiej znajdu je się 400 jeń ców  w o jen 
nych i 40.000 uchodźców , z k tórych  6000 m ie
szka na stacyach  ko le jow ych , w  w agonach  
albo pod golem  niebem. W  gu bern ii penzeń- 
skiej znajdu je się 11-000 uchodźców. P ie rw 
szy transport z pow raca jących  do kra ju  w y 
ruszył dn ia  25 czerw ca z Penzy. E w aku ow a
nie tego okręgu  jest ze w zg lęd u  na  głód, 
d zies ią tku jący  ludność, jedną  z n a jw ażn ie j
szych trosk  de legacy i po lsk ie j w  Moskwie-

W arszaw a  (P A T ). B iuro prasow e m in ister 
stw a spraw  zagran icznych  kom unikuje, iż 
w  dniach najb liższych  w y je żd ża  z M oskw y 
do kra ju  drugi transport z uchodźcam i i  z 
in ternow anym i.

Nowy gabinet włoski
Rzym (P A T ). Skład now ego gab inetu  jest 

następu jący; Bon orni, prezydyum , spraw y 
w ew nętrzne, tym czasow o sp raw y zagran i
czne, G irard in i —  kolonie, Rodino — spra
w ied liw ość, So leri —  finanse, N ava  — skarb, 
Gasparette —  w ojna, Bergam asco —  m ary 
narka, Corbino —  ośw iata, M ichel! — roboty 
publiczne, M aury —  ro ln ictw o, V elo tti —  
handel i  przem ysł, R a ineri —  m in isterstw o 
dla  oswobodzonych obszarów, Beneduce — 
poczta i te legra fy . Do ch w ili nadejścia  odpo
w iedzi od m ark iza  de łła  T o rre tty  spraw am i 
m in isterstw a  spraw  zagran icznych  k iero
w ać będzie prezydent m in istrów  Bonom i.

Rzym (P A T ). W iększość państw , b iorących 
udział w  k o n fe ren c ji państw  sukcesyjnych  
w  Portorose, zgodziła  się na propozycyę rzą 
du angielsk iego, aby kon ferencyę tę odbyć 
d-opiero z końcem  lata. T erm in  zebrania  się 
tej kon ferencyi będzie w  sw oim  czasie og ło 
szony.

F ran k fu rt (P A T ). „F ran k fu rte r  Zeitu n g" 
donosi z Rzym u, że gab inet Bonom iego u w a
ża ją  za  m ające trw ać krótko ,techn iczne m r  
n is terstw ó przejściow e. T rzy  partye p raw i
cowe oponu ją energiczn ie, pon iew aż Bcno- 
m i w spó łdzia ła ł w  podpisan iu  trak ta tu  w  
R apa llo  i usunięciu  d ‘Amn.m zia z JRjeki. —  
Także socyaliści p rzygo tow u ją  ostrą opozy- 
cyę.

- 0 0 9 -
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Uchwała Hacli najwyższe] w sprawia
wileńskie!

(P A T ). W arszaw a, 5 lipca.
R ezo lucyą  R ady  N a jw yższe j w  spraw ie 

w ileńsk iej, u chw alona  przez Radę L ig i Na 
rodów  w  dndu 28 czerwca, op iew a dosłownie 
ja k  następuje:

Rada, po zazna jom ien iu  się z raportem  
pana H ym ansa  o k on feren ey i brukselsk iej, 
jednogłośn ie za tw ierdza  w stępn y projekt 
kompromisu, przedstaw iony przez pana H y 
mansa za  zgodę, obu delegacyi. Rada uzna- 
je, że w stępn y pro jek t m oże doprow adzić 
do ugody de fin ityw n e j m ięd zy  P o lsk ę  a L i
twą. P o  w ysłu chan iu  obu delegacyi, które 
ośw iadczyły, że p rzy ję ły  w stępn y p ro jek t 
pana Hym ansa, ja k o  podstaw ę do dyskusyi, 
Rada u sta liła  następujące d y rek tyw y :

1) Bezpośrednie rokow an ia , rozpoczęte w  
Brukseli, zostaną w zn ow ion e dn ia 15 lipca  
i będą m ia ły  za  podstawę pro jek t pana H y 
mansa. A b y  dać gw aran cyę poszczególnym  
grupom  etn ogra ficzn ym  zain teresow anej lu 
dności, że ich  dążności i  życzen ia  narodow e 
będą w zię te  pod rozw agę, podczas rokow ań  
m ogą być w ys łu chan i w  charakterze in fo r 
m acy jnym , jeden  w zg lęd n ie  dw óch  reprezen  
tantów  każdej grupy, k tórzy  zostaną dopu
szczen i przez pana H ym ansa  na odnośną 
propozycyę każdej ze stron. Porozum ien ie , 
podpisane przez rządy, będzie przed łożone 
Sejmom obu państw i  następnie S e jm ow i 
wileńskiemu, którego  pow stan ie jest prze
w idziane w e  w stępn ym  projekcie.

2) P rzed  1 w rześn ia  b. r. (datą  nactępnej 
sesyi R a d y ): a) ci ze sk ładu  w o jsk a  genera 
ła Żeligow sk iego, k tó rzy  nie pochodzą z te 

ry  tory  um spornego, w  gran icach , ok reś lo 
nych  w e  w stępnym  pro jekc ie  pana H ym an 
sa, w in n i stopniowo, rozpoczyna jąc od dnia 
15 lipca, t. j. da ty  w zn ow ien ia  rokow ań , opu
ście te ry to ryu m ; b) d la zapew n ien ia  porząd
ku  tym czasow o zostan ie pow ołana do życia  
m ie jscow a  m ilic ja , pod auspieyam i w o jsk o 
w ej kom isy i kon tro lu jącej. M ilicya  ta nie 
przek roczy  liczby  5090 ludzi, w  tej liczb ie 
600 konnych. W sze lk i m aterya ł w ojenny, 
broń i am unieya, które nie są niezbędne dla 
o rgąn izacy i m ilicy i, będą ew akuow ane w  
term in ie, p rzew idzian ym  w  ustępie a). K o 
m isya w o jsk ow a  za zgodą  obu stron będzie 
m ia ła  p raw o  zm ien ić to zarządzen ie stoso
w n ie do artyku łu  20 pro jek tu  w spom n iane
go; c) u rzędn icy w szystk ich  ka tegory j, nie 
pochodzący z tery toryu m  spornego, w inn i 
być rów n ież  stopniowo, począw szy od 15 l i 
pca, zeń w ycofan i.

3) P rzed  dniem  1 w rześn ia  b. r. w o jska  l i 
tew sk ie  pow inn y pow róc ić  na m iejsce sw e
go norm alnego postoju  w  czasie pokoju . O 
tym  szczególe w inno być zakom unikow ane 
Radzie przed dniem  1 sierpnia b. r. R ów n o
cześnie w in n y  być także zakom unikow ane 
zarządzen ia, zm ierza jące do zm n iejszen ia  
siły  zbrojnej, obecnie zm obilizow anej.

4) Rada usiln ie w zyw a  oba państw a do na
tychm iastow ego  w zn ow ien ia  stosunków  bon 
su larnych  i  bezzw łocznego za jęc ia  się zarzą
dzen iam i, zm ierza j ącem i do  w zn ow ien ia  
w o ln e j k o m u n ik a c ji m ięd zy  terytoryu m  w i- 
leńskiem .

Niemcy prowokują dalej na Górnym Siąsku
SPISE K  „ORSESCHIT* I  K O M U N ISTÓ W - 
W arszaw a (tel. w ł. „N ap rzodu 11). Z  K a to 

w ic nadeszła  w iadom ość, że kom isya  m ię
dzysojuszn icza  w y łap a ła  tajne posiedzen ie 
cen tra li „O rgeschu11 i  kom u n istów  n iem ie 
ckich, k tó rzy  p rzygo tow yw a li zam ach na 
wojska francuskie.

C ZY  KOM PROM IS?
Berlin (P A T ). „Voss. Z e itu n g11 donosi z Lon  

dynu: Obecnie n iem a żadnych  oznak, k tóre 
by zap ow iada ły  zw ołan ie  kon feren ey i R ady 
N a jw yższe j w  Bou logne w  czasie n a jb liż 
szym. N a  podstaw ie rozw o ju  w yp ad k ów  n a 
leży jednak  estrzedz przed  op tym izm em  w 
k w es ty i ostatecznego rozw ią zan ia  spraw y 

Górnego Śląska. Is tn ie je  w rażen ie , jakoby 
tutejsze ko ła  po lityczne, w b rew  do tych cza 
sowem u stanowisku,, zb liża ły  się coraz b a r
dziej ku kompromisowemu za łatw ien iu . Z a 
czyna ją  tu ta j uważać w iosk ą  propozycyę ja 
ko kompromis pom iędzy stanow isk iem  fran  
cuskiem i  ancie lsM em .

Londyn (P A T ). W b rew  pogłoskom , jakoby 
kon fereneya w  Bou logne m ia ła  się zejść ju ż 
w tygodn iu  następnym , stw ierdza  „ l im e s 11, 
że angielsk ie koła  po lityczne o trzym ały  o fi 
cyalne ośw iadczen ie, idące w  tym  k ierun 
ku, że prem ier B riand  w  tej kon fereney i 
przed 10 lipca nie będzie m óg ł w ziąć udzia
łu. Do tej pory  n ie w ysłano żadnych, zap ro
szeń ani nie w ydan o żadnych  dyspozycyj.

K R W A W E  Z A J Ś C IA  W  B Y T O M IU  
Opole (P A T ). W  czasie w kroczen ia  ang ie l

sk ich  w o jsk  do obsadzonego przez F rancu 
zów  B ytom ia  przyszło do- d em on strac ji n ie
m ieck ie j' ludności, w  czasie k tórej kom en 
danta francu sk iego zab ito  z tylu strzałem
rew o lw erow ym . Spraw ca  uciekł. Raniono 
rów n ież  dwóch francusk ich  podoficerów . —  
W o js k a  francusk ie i  ang ie lsk ie  rozp rószy ły  
w końcu  tłum y, przyczem  zab ito  dw ie osoby, 
w ie le  zaś raniono.

D E K LA R A C Y A  S T R O N N IC T W  N IE M IE C 
K ICH

Gdańsk (P A T ). „D an ziger Zeitun g11 dono
si z W ro c ła w ia : Z jednoczone partye ruernie" 
ckie i zw ią zk i zaw odow e z ło ży ły  kom isy i 
m iędzyso juszn icze j w  Opolu deklaracyę, w  
k tóre j m ięd zy  innem i zaznaczają , że prasa 
po lska  na G órnym  Śląsku zapow iada  już 
now e powstanie. W sku tek  tego, —  op iew a 
dalej dek laracya, — ludność n iem iecka na 
G órnym  Śląsku uw aża  zakończen ie obecne
go pow stan ia  ty lk o  za  k rótką  pauzę. W e d 
łu g  op in ii au torów  dek laracyi, z pod arnne- 
sty i pow in n i być w y ję c i: by ły  po lsk i kom i
sarz p leb iscy tow y K o rfan ty  i  cz łonkow ie je 
go w yd zia łu  w ykonaw czego , dow ódcy od
dzia łów  powstańczych, kom endanci m ie j
scow i i  pow ia tow i, p rzyw ódcy  i  członkow ie 
pow stańczych  sądów  palow ych , w szyscy u~ 
czestn icy powstania, k tó rzy  w  dniu 3 m aja  
b. r. b y li u rzędn ikam i, za leżn ym i od kom i
sy i m iędzyso juszn iczej, w  szczególności d o 
rad cy  pow ia tow i, u rzędn icy  po licy i górn o
śląsk iej, oraz po licy i specyalnej.

We wtorek o godzinie 8 wieczór linia tele
foniczna do W arszaw y  została przerw ana, 
-.-skutek czego nie otrzymaliśmy w iad om o

ści od naszego korespondenta.
<— O G »—*

Uroszczenia hakatystów gdańskich
Gdańsk, (PA T ) Frakcya centrowców zgłosiła 

\ iejm ie gdańskim interpelacyę w  sprawie do- 
mszczenia „zagranicznych11 firm  budowlanych do 
rozwijania swojej działalności na obszarze wol» 
nego miasta. F irm y te według interpelacji
siwaraają zbyt poważną konkurencyę firmom 
miejscowym, którym grozi z tego powodu rub 
na. Interpelacya ta zwrócona jest przedewszy- 
stkiem pręeciwko firmom polskim w  Tczewie.

Gdańsk, (PAT) Omawiając sprawę transpor
tów amunicyi, idących przez Gdańsk do Polski, 
niemieckie dzienniki tutejsze zaznaczają, że od

działy polskie, przeznaczone do strzeżenia tych 
transportów będą mogły przybyć do Gdańska 
dopiero wtedy, gdy Polsce zostaną przyznane w 
myśl uchwały Rady L ig i Narodów odpowiednie 
tereny w  porcie gdańskim dla wybudowania 
magazynów na tymczasowe pomieszczenie a* 
municyi.

Konwencja o opiekę społeczną
Paryż. (PA T ) Izba deputowanych powzięła u- 

chwałę, zatwierdzającą konwencję francusko: 
polską w  sprawie opieki społecznej.

NieudaU oropaganda bolszewicka 
w Europie

Paryż. (PA T ) Sekretaryat sowreckidj própa 
gandy zagranicznej w  (raporcie swym stw ier

dza, że sowiecka propaganda w  Europie i Ame
ryce nie udała się, wobec czego raport domaga 
się, aby .wysiłki sowietów zostały skierowane 
do Azyi, a w szczególności do Turkiestanu, A b  
ganistanu, A zy i Mniejszej i  na Daleki Wschód. 
Byłoby to środkiem działania pośredniego prze
ciw  wielkim mocarstwom zachodu. W  ten spo* 
sób możnaby mocarstwa zachodnie zmusić do 
nawiązania stosunków' z sowietami.

Proces przeciw niemieckim 
winowajcom wojennym

Berlin, (PA T ) W  procesie przeciw generałowa 
Stengercfwi i majorowi Crusiusowi przemawiał 
prokurator, wyrażając zapatrywanie, że Sfcea- 
ger nie wydał rozkazu dobijania rannych żoł
nierzy francuskich na pobojowisku. Tw ierdze
nie takie opiera się wyłącznie ma zeznaniu ma-- 
jora Crusiusa. Zeznania te są fałszywe. Crusius 
rozesłał d. 21 sierpnia 1914 rzekomy rozkaz. 
Prokurator jest również- zdania, że Crusius fak 
tycznie mniemał, że taki rozkaz otrzymał od 
Stengera. Z powodu rozesłania tego rozkazu 
istotnie pewną liczbę rannych rozstrzelano. Jest 
też całkiem prawdopodobne, że Crusius saiu 
strzelał. Prokurator proponował dla Crusiusa 
6 m iesięcy wiozienia. Oskarżony Stenger prosi 
sąd o wydanie mu deklaracyi honoru, gdyż nie 
poczuwa się do winy. Crusius zapewniał, że 
działał w dobrej wierze i  prosi o uznanie oko* 
ILcznośei łagodzących. W yrok zapadnie dziś.

Walki grecko-tureckie
R zym  (P A T ). O fic ja ln y  kom unikat ture

cki donosi, że na odcinku Sahandja w ojska  
tu reck ie posuw ają  się naprzód w  pościgu  
m  u cieka jącym i G rekam i, k tórzy  rozb ici co
fa ją  się w  n ieładzie na południe.

Rzym  (P A T ). Ze źródeł g reck ich  donoszą 
o w ie lk ich  stratach, ja k ie  m ie li ponieść T u r
cy p rzy  ataku  na Ism id.

Faym  (P A T ). D nia 3 b. m. rozpoczęli Grecy 
o fenzyw ę na ca łym  froncie.

P a ry ż  (P A T ). Router donosi z M a lty : 
W szystk ie  angielsk ie ok ręty  w ojenne, sta
c jon ow an e na w odach  M alty, z  w y ją tk iem  
k ilku  torpedow ców , w y jech a ły  w  k ierunku  
Konstantynopola . P raw dopodobn ie będzie 
także w ysłanych  k ilk a  pu łków  piechoty,

K onstan tynopol (F A T ). G recki okręt w o 
jen ny „K ilk is 11 ostrze liw a ł m ałe m iasto K ara  
m orw al, na po łudn iow em  w ybrzeżu  zatok i 
Ism id , pocaem oddzia ły  m aryn ark i greck ie j 
w y lą d ow a ły  1 podpa liły  m iasto. W  ten spo
sób po trak tow ano inne m iejscow ości.

K on staa tyas^ o l (P A T ). Donoszą, że 6000 
KemaHistów m aszeru je na Brussę. G recy 
p rzygo tow u ją  się do opuszczenia tego m ia
sta.

0 sojusz angielsko-Japońskl
Londyn. (PA T ) Przedłużanie upływającego 

dnia 1 lipaa traktatu angielsko-japońskiego zo
stało odroczone na trzy m iesiące.'

Ubytek ludności we Francyi
Paryż, (PA T ) Ponieważ spis ludności wykazał 

w porównaniu z rokiem 1911 ubytek ludności 
o 2 m iliony 400.000 łudzi, będzie liczba maruda* 
tów  poselskich zmniejszona, o 96.

Aresztowanie oficera włoskiego
Florencja, (PA T ) Kapitan BMderatti, członek 

byłej m isyi wojskowej w  Wiedniu, został u- 
więziony.

Próby ugody w kwestyi irlandzkiej
Londyn. (PA T ) Wczoraj spotkał się de Valera 

w Dublinie z  Middłetonem i nnymi przywódca* 
m i stronnictwa unioniistów, których zaprosił na 
konferencyę.

Zawiadamiamy, że pan Stefan ApriS! opu
ścił naszą firmę z dniem 3 lipca b. r., uwa
żamy więc wszelkie zobowiązania i umowy przez 
tego urzędnika z klientami naszymi zawarte po 
dniu powyższym za nieważne i zwracamy na to 
uwagę naszym P. T. Klientom.

„ESHAPE“, Spółka HsndL-przemysł.
Z o .  p .

K raków , u l  P ija rsk a  L. 4.
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Przegląd gospodarczy
K raków , 6 lipca.

Z giełdy k rakow sk ie j, Ruch na w czo ra j
szej g ie łd z ie  by ł bardzo słaby, tendencya na
dal zn iżkow a  tak  w  w alu tach , ja k  w  ak ' 
cyaoh. A k cye  Z ie len iew sk iego  spad ły w czo 
ra j o da lszych  1000 m arek, a w ięc w  dwóch 
dniach ostatn ich  kurs tych  akcy j obn iży ł się 
o 2000 miarek na sztuce. „G órka " spadła o 
600 punktów , T rze  b ind a - ż e 1 azo na 3000; P T H  
strac iły  225 punktów . P a row ozy  i S iersza e- 
lek tryczna  u trzym a ły  się na w czora jszym  
poziom ie- O gółem  dokonyw ano trausakcyj 
w  ośm iu  gatunkach, papierów .

D olary, które onegdaj robione b y ły  po 
1930— 1980, w czora j płacono na g ie łd z ie  po 
1300— 1400.

W  w oln ym  obrocie do lary  sta ły  w czora j 
zrana w  kursie 1600, k tó ry  do połudn ia ob
n iży ł się na 1300 i w  ciągu  popołudnia pod
n iosły się zn ów  do 1500. — O koło godz in y  
8"ej po południu  na czarnej g ie łd z ie  zazna
czyła  się zw yżk a  do la rów  z pow odu  nadm ia
ru m arek polskich. M ian ow ic ie  p rzez  cały 
dzień w czora jszy  do K asy  P  K, K. P . cisnęły 
się tłu m y posiadaczy do larów , nabytych  po 
w ysok ich  jeszcze cenach (do 2400), a p o zb y  
w anyeh  obecnie ze stratą 800 m arek  w  oba
w ie przed  da lszą  zn iżką. W sku tek  tego  też 
an n ie j szy ła  się podaż na czarnej g ie łd z ie  o 
około  150.000 pozbytych  do larów , za  u zyska- 
ae jedn ak  po w ym ia n ie  zapasy m arek  spe
kulanci poszuk iw a li znów  d o la rów  po 1500, 
aby w obec pew nej acz n iew ie lk ie j zw yżk i, 
ezęściowo pokryć  poniesione straty. G łówne 
też za in teresow an ie czarnej g ie łd y  skupiało 
się na  dolarach, —  lan e w a lu ty  n ie u lega ły  
m aczniejszyna fluktuaeyom . Za  m ark i n ie
m ieckie żądano 23, płacono 22‘50; za  korony 
czeskie 22 m ark i, za korony austryack ie żą- 
ia n o  2‘20, płacono 2‘ L5. Pod  w ieczó r tenden 
sya b y ła  słaba.

O koło godz in y  11-ej w  nocy do lary  handlo
wano po 1550, —  ja k  in fo rm u ją  —  z potrze
by d la  ce lów  handlow ych .

Ruch w  p®icłe gdańskim. Statystyka porto
wa psa miesiąc czerwiec wykazuje, że do (portu 
jpdjańskiego przybyło w  czerwcu -gółem 205 o- 
crętów o pojemności 137.000 ton rejestrowa* 
łych netto, z czego z ładunkiem przybyło 166 
akrętów o łącznej pojemności 123.900 ton reje- 
rtrowanych netto. W  tym  samym czasie opuści* 
to port gdański 207 okrętów o ładunku pojem
ności 125.772 ton, z  czego z ładunkiem 135 okrę
tów o  pojemności 98.125 ton. W  porównaniu z  
poprzednim miesiącem ładiunek okrętów wyjeż* 
dmjących z  Gdańska powiększył się o  10 tysię
cy ton, ładunek okrętów przybywających w 
czerwcu Składał się głównie ze zboża, mąki, śle* 
dzi i  węgla, natomiast wyjeżdżających przede- 
wszystkiem z  drzewa, cementu i  cukru.

— o o

Kursy giełdowe
Giełda krakowska z 5 lipca

I ł

W a ln ty  1 d e w iz y .
Dolary btanów Zjednoczonych . 
Franki francuskie . . . . .

* szwajcarskie . . • .
Funty szteriingi . . , , . .
Marki n iem ieckie . . . . . .
^'--ony austryackie . . . .

czeako-ałowackie

W atu tu marko wa
liotów&a (&aoknoty) CuKi . wpłaty 1
Kopno Sprzeda: Knuno tyrudaż {

13UU — 1400 — 1300 — 140U-- |

—•—
19* - 21 — 20--- 22—
190 2 10 2 — 2-20

1 9 - 2 1 - 20 — 22*—

A k c y e  b a n k o w e .
Bank Przemysłowy I—IV em. . .

V ent . .
Kauk H ip o te c z n y .........................
Bank Małopolski . . . . . . .
Ziemski Bank K redytow y . . 
Powszechny Bank K redytow y . 
Bank Kredyt, w W arszaw ie . . .
Bank Zw iązku Sp. Zarobk.

A k c y e  t o w .  b a n d . i  p r z e m .

T. H. 1—aV em.  .....................
■impex“ .......................... . . .
a^olski G lob* 1— m .......................
żeg lu ga  Polska . . . . . . . .
Zieleniewski 1—lii . . . . . .  .
Warsz. Parow ozy 1— ii em. * . .
. Lemiesz*' .  .................   •
>Trzebini a* i— IV  em........................

»  V em.  ..................
m to m o to r ..................................  . .
G ó r k a ...............................   .
Persza  . . . .  . . . . . .
j epege . , . . . . . . . . .
‘ .olska Nafta i— li i  em . . 

'ektrowuia w  Sierszy J— Ii i  em. . 
Gikos . .
Pezet ‘  .
Huszcze Trzebinia 
•Krakus* . . . . . .  . . .
Porcelana Ćmielów . . . . . .

Waluta maćkowa
ofiar [ żądano | 'franząkcya
55U —

iooo*-
4 2 5 -

1250-
550-

8000*-
1900-
6200—
2900--

2300*-
7800*-
7600-
9000—
2400*-
2200*—
4000--
1050—
2800* -
3600* -
4000'—

580-

1100-
475-

1350*-
050*-

8500*-
2000—
0400*-
3100-

2500*-
8000*-
7900—
9500*—
2600*-
2500—
4200*-
1150*—
3000* -
3800—
4300*-

5 2 0 -5 5 0

1C50— 1100 
440*— 

1300*—

8100— 8200
1900— 2000

3000 -

7900-

2300* -

Warszawa. (P A T ) Giełda Obligucyię m War* 
szawy 6 proc. 1917 r. trans. .113, 112, 50, Listy za* 
stawne 4 i pól proc. ziemskie za rubli 100 trains.

310, 290.1295, żąd. 295, posz. 283, 5 proc. m. Wair* 
szawy teams. 420, 380, 385, żąd. 385, posz. 370.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trains. 
1625, 1550. 1500, (sprzedaż 1520, kupno 1480, fram* 
ki frainouśkaie trans. 130, 122.50, 120, sprzedaż 120, 
kupno 116, czeki .trains. 147.50, 141, 132.50, [funty 
szteriingi trans. 5800, czelki iferans. 6150, 6050,
Now y Jork czeka trans. 1625, marki niemieckie 
trans. 23, 21.25, sprzedaż 21.25, kupno 20.50, oze* 
ki trans. 24, sprzedaż 230, kupno 21, kotomy aiu* 
stryackie iczeki trans. 250.

Akcye warszawskie: Bank handlowy 1—6 cmi* 
sye 1725, 9 emisja 1650, 10 emisya 1625, Kredy* 
towy warszawski 1—5 emisye 2000, 2100, Stara* 
chowioe 1— 2 emilsye 7350—7225, (Tow. izakł. ,żvrar. 
41500, 40.000, Ostratwicslkic zakłady 9000, 7900, 
8000.

Wiedeń. (P A T ) Zaniknięcie giełdy. Renta ma* 
jowa 108, austr. renta korom. 109, renta łutowa 
109 i pól, węg. renta koron. 280, Losy tureckie 
3675, Briometyty kolei połudin. 3060, Anglobank 
1859. Bamk*Verein 1243, Bodenkirejit 2640, Autsfer. 
Zakład kredyt. 2610, pozyt. 852, Lanier Bank 
3220, Merkury 1020, Uiniombank 1175, Kolej .pół* 
noana 19100, Berg lurnd Hiititen 11300, Skoda 4349, 
Fanto;27900, Galie. Karpaty 17725. Galicy a 40.000.

Zurych. CEAT) końcowe kurs a de viz: Berlin 
8.05, N ow y Jork 592, Lomdin 22.17, Paryż 47.60, 
Medyoilan 29.10, Praga 8.10, tBudąpasrt 2.20, Za* 
grzeb 3.85, Bukareszt 9, Warszawa 0.30, Wiadień 1.

Ruch spółdzielczy
Reorganizacya kooperatyw

Jak w (każdej Sranej dziedzinie naszego życia 
gospodarczego,, staik i w ruchu spółdzielczym po* 
trzebne są zmiany ma lepsze i  .gruntowne przeobr a 
żenią całego obecnego systemu naszych spółclziel* 
ni, o ile ruch spółdzielczy ma ma przyszłość ipodo* 
łać swemu zadaniu i przynieść nietylko ulgę 
członkomsspółdzieLcom, ale także pawme unormo* 
wanie stosunków gospodarczych iw całej Polsce. 
Głosy za reorganizacyą spółdzielni i ich związ* 
ków w ostatnich czasach podnoszą się nietylko 
ze stron kompetentnych, t. j. szeregów wytrą* 
wmych spółdzielców, ale, jak to i w immiych 'wy* 
padkaeh ma miejsce, wyzyskują pewne grupy 
ludzi, a nawet jednostki to hasło dla swoich oso* 
bistych i partyjnych celów, ąoy  nawet i w -tej 
dziedzinie ruchu Ispałecznego spowodować zamęt 
i nieporoziumnianaie. Dlatego jest kornieczinaui, aby 
w sprawie tej sami kierownicy .ruchu spółizicl* 
czego zadecydowali o formie, w ;jaikiej ina przy* 
szlość -ująć powinniśmy nasz ruch spółi-z-iiłlczy.

Spółdzielnie nasze dzielą się na (kilka grup, 
powstałych ma punkcie polityki klasowej. Pomi* 
jając imine mniejsze grupy, pod uwagę wtzdąść 
należy ^spółdzielnie połąozone w Związku Pol* 
skioh Stowarzyszeń spożywców, Związku Robo* 
tniczych -Stowarzyszeń spółdzielczych i Związku 
Stowarzyszeń spółdzielczych (pracowników kole* 
jowy-ch. (Spółdzielnie urzędników' państwowych 
są dopiero w stadynm twmrzenia się z  dótyehcza* 
sowych urzędów zaopatirywań).
Każdy z wyżej wyimiandomych Związków -posiaefa 
swoją własną hurtownię, iz którą połączony jest 
wydział (zakupów i -aparat rozdzielczy. Może to 
było -potrzebne, dopóki państwo zaj mowało si-ę 
aprowizacyą i dostarczało środków spożywczych 
dla większej części obywateli -w państwie; kie* 
dy jobeionie -nadchodzi jednakowoż wOl-ny 
handel, konieczmcm jest, aby -ujednostajnić -dą< 
żność do połąoz-enia isię, która -nurtowała w sze* 
rega-oh spożywców j-uż -w roku 1920 i przejawiała 
się -przez powzięcie uchwał n-a -zjazdach (wyżej 
wymien-ionych Związków, kró”e miały -wprawdzie 
charakter prymitywny, gdyż wyrażały one dą* 
żn-ość do założenia wspólnego biura zakupu, je* 
dnakże nie posunęły się ami |na krok naprzód do 
urzeczywiistnieni-a ich.

Uchwała -togoroczna zjazdu Związku Polskich 
Stowarzyszeń spożywców (podkreśla już -wyraźnie 
dążność -do -połączenia się i -zjazd Robotniczych 
Stowarzyszeń spółdzielczych, odbyty Idnia 26 i 
27 czerwca b. r. w Warszawie, powziął w tym 
kierunku uchwałę.

Pozostaje jeszcze Centralny Związek kofejo* 
wyoh Stowarzyszeń spółdzielczo*spożywczych (w 
Warszawie, którego to -zjazd w meedługism cwasie 
si-ę odbędzie i Iktóry nie może pozostać ’ o-doso* 
bmiomy. (Spra\va ta jst -nader piekącą, gdyż jako 
spadkobiercy ‘imimistcrstwa aprowizacyi i jego or* 
ganów rozdzielczych wysuwają się onganizacye, 
które nigdy do tego powołane być nie mogą, jak 
organizacye producentów -.mająca zamiar objąć 
aparat hamc&awy (ministerstwa aprowizacyi przez 
państwowy [urząd zbożowy, aby przez to -założyć

rodzaj -monopolu i módz dyktować 'spożywcom 
dowolne ceny płodów -rolnych.

Chcąc -przeciwdziałać temu prądowi, otrgamiz®* 
eye spożywców muszą jak najszybciej' przystąpić 
do połączenia (się, aby przez to -mi-eć wpływ ma 
rynek wewnętrzny i ująć ,go już w tym ; roku 
gospodarczym. Jaiko dlru-gi czyn-mik, który (zmusza 
wszystkich spożywców do połączenia się, jest 
rynek zagraniczny,.którego żaden ziwyżęj wymię* 
niomy-ch ugrupowań nie może tująć z osobina, lecz 
jedynie z ap o mocą wspólnej i w tym celu już dó* 
brze zorgamiizowan-ej łiurtownj, -posiadającej swe 
oddziały ^zagranicą i mającej na uwadze ha-ndcl 
wymienny. Dla ujęcia .zaś rynku wewnętrznego 
oraz sprawnego funkeyonowania aparatu roz* 
diziielcz-ego, hurtownia sarnia musiałąby ..posiadać 
dosyć liczne oddziały w większych centrach prze* 
myślowych i większych miastach.

N ie jest mojem zadaniem opracować do&ła* 
dn-e plamy, gdyż dOa 'jak najszybszego opra-cowa* 
ni-a tegoż powinny porozumieć się pomiędzy sobą 
związki spółdzielcze i powołać d-o omówienia 
sprawy tej wybitniej-szych spółdzielców.

Lfurtownia, o któr.e-j -mowa, ppwim-n-a mieć tylko 
charakter cizysto -gospodarczy (handlowy), zaś 
sprawy organizacyjne, s p o 1 eezn o* w y cho w a wcz e 
i rewizyjne mogą pozostać w rękach dotychcza* 
sowych Związków i ich uregulowanie ma być 
uzależnione od przyszłych -doświadczeń.

W  spół-dizi-elniiach -naszych są 'członkowie nałe* 
ża.cy do różnych stronnictw politycznych i ,może 
powstać obawa, że niektór-e z-e stronnictw mo* 
gtyby na przyszłość ująć ster całego ruch-u spół* 
dzielcze.go. I ta obawa jest niouzasadniona, gdyż 
jak w krajach innych, tak i u -nas na przyszłość 
ćaly jru-ch spółdzielczy nie może być pomyślany 
bez klasy pracującej, która u mas potobnie jak 
w Anglii musi. stanowić podwalinę tegoż ruchu.

Ponieważ nie można (poprzestać na założeniu 
hurtowni samej, a dotychczasowy system spół* 
dzielni -naszych doznać musi (innego ugrupowania, 
które przyniesie duże korzyści dla spółdzielców 
•i zapewni szybki rozwój ruch-u tegoż, pomówimy 
o reorganizacyi całego ruchu spółdzielczego w  
następnym artykule. T . K .

Siiwaizyszenia i zgromadzenia
Ogólne zebranie partyjne towarzyszów i towa

rzyszek partyjnych odbędzie zie we środę 6 lipca 
o godz. 7 wieczór w sali Domu robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5, II p. Wstęp za okazaniem le- 
gitymacyi partyjnej.
^Zgromadzenie monterów wodociągowych, ga

zowych i  centralnego ogrzewania z przedsię
biorstw- prywatnych odbędzie się we czwartek 
7 bm,\ o -godz. 7 wieczór ul. Dunajewskiego 5, 
III. p."

Zarząd oddz. metalowców.
Baczność tow. robotnicy urzędu gospodarcze

go wojsk polskich w Małcpolsce Tam owa, Rze
szowa, Przemyśla, Jarosławia, Lw ow a, Gródka 
Jagiellońskiego! W  myśl uchwały zarządu i ko- 
rniisył rewizyjnej spisać wszystkich pracowni
ków starszych, którzy opłacali za czasów Au- 
stryi Versorgungs-Institula, czyli ubezpieczenie 
n-a starość, to znaczy na niezdolność do pracy: 
inąię, nazwisko, lata pracy, w iek. Wybić na ma
szynie najdalej do dnia 1 sierpnia 1921 i  wysłać 
na ręce Zarządu Zw iązku robotników urzędu 
gospodarczego W . P. w  Krakowie, ul. Dunajew
skiego 1. 5. Polecamy i  kładziemy nacisk n? 
wypełnienie tych życzeń postulatowych.

: Zarząd.
Zawiadomienie dla dozorców domów miasta 

Krakowa i  Podgórza, że stale urzęduje od godz. 
9— 12 i  pół i  od 3— 8 w ieczór w  Sekretaryacie. 
pró-cz niedziel i  świąt przy ulicy Dunajewskie
go 5, I I I  p. w  sali dyżurnej, gdzie każdy dozor
ca może zasięgnąć porady i  informsa-cyi; przyj
muje się wkładki i wpisy na członków.

M aiki partyjne dia organizacyi partyjnych 
nabywać można w sekretaiyacie Rady Robotni
czej.

Z a w ia d o m ie n ie
Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy 

Filią we Lwowie przy ul. Halickiej 20
i polecamy takową dla wszelkich czynności w za

kres spedycyi wchodzących.

Spółka Transportowa „GRAC0ViA“
Dom spedyc. komisowy i ajentura celna

Kraków, ulica Grodzka 60. Tel. 270
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Listy z kraju
Sanok, 3 lipca. 

W  odpowiedzi głównej komendzie policyi pań
stwowej

W  „Naprzodzie" z dnia 22 czerwca pojawiło 
si-ę pismo biura prasowego głównej komendy 
policyi państwowej, podające wyniki dochodzeń 
w sprawie zachowania się policyi państwowej 
podczas zajść w Jaćmierzu.

Otóż >ośwśadozamy, '.że „dochodzenia’ są fal* 
szywe, lub jednostronnie przeprowadzone, albo* 
wiem nieprawdą jest, ażeby policya przy wyko* 
nywanśu swojej (czynności zachowała się niena* 
gapnie d że komendant okazał takt i z zimną 
krwią urząd swój wykonywał.

To, (że niektórzy pojlicyanci okazali takt i z zi* 
mną krwią do dzieła morderczego się zabrali, to 
przyznać trzeba, ale było to tylko kilku i ca ze 
łzami w oczeoh wydany rozkaz przez komendan* 
ta wykonywali, la prawie go nie wykonywali i z 
boku się 'przyglądali, zaś kilku wymienionych w 
artykule „Naprzodu", jak Barfys i  inni zachowy* 
wali się nader (prowokacyjnie, chcąc biciem koi* 
band i kopaniem kobiet wywołać czynną znie* 
wagę policyi, by później mogła policya użyć bro* 
ni, iecz kobiety okazały zupełnie zimną krew, oo 
nie dało powodu do użycia broni i to właśnie ijest 
zasługą kobiet, że rozjuszonym jak dzikie bestye 
żandarmom nie (dali powodu do użycia broni. Co 
się tyczy komendanta policyi w Sanoku, to wy* 
starczy o  jego zimnej krwi tyle powiedzieć, że 
dał rozk az  do ataku z bagnetami na bezbronne 
kobiety, ja kiedy ujrzał stanowisko kobiet, po* 
starał się je prowokować i kazał kolbami walić. 
Tak się przedstawia „zimna krew" komendanta 
i takt policy i

Jeżeli główna komenda policyi państwowej 
chciała dowiedzieć się .prawdy dla swego referatu, 
to niech aj by była wysłała referenta na miejsce 
zajść i tam oglądnęła do 'dziś jeszcze jęczące ko* 
biety pobite kolbami i przesłuchałaby setki 
świadków, którzy własnymi oczyma patrzeli na 
to, czyją ibyła zimna krew, czy napadniętych ko= 
bićt, ozy rozjuszonych żandarmów, umyślnie w

tym celu dobieranych z różnych posterunków. 
I nie (dziwi nas postępowanie policyi, bo my 
wiemy, z jakich to elementów ona się składa, 
ale dziwi nas ów „pedagog", który zamiast brać 
udział w pracy oświatowej, porzuca sasbchetay 
swój zawód nauczycielski i idzie udzielać nauki 
zapomocą bagnetu i kolby! A  jest to syn chło* 
pa, ów komendant i nie razi go widok mordowa* 
nyc-h taatek (Wiejskich. Mamy niepłonną nadzic* 
ję, że główna komanda policyi państwowej nie 
będzie opierała referatu swego., opartego na ze* 
znlaniadh żandarmów, lecz zbada sprawę wszech* 
str onnie i ukarze w innych, a komendanta naoędzi.

R E P E R T U A R

Teatr „Bagatela”
Środa: „Grube ryby".
Czwartek: „Grube ryby".

T ea tr  pow szech n y

Środa: „Boccacio".
C zw artek : „ Id e a ln a  żonka".
P ią tek : „B occa c io "
Sobota: „Wesele Fonsia".
Niedziela popoŁ: „Bal w operze"; — wieczorem: 

„Wesele Fonsia".
Operetka w Nowościach 

Środa: „Cnotliwa Zuzanna".
Czwartek: „W róg  kobiet".
Piątek: „Gnotłiwa Zuzanna".
Sobota: „Gnotłiwa Zuzanna” .
Niedziela popołudniu: „G.iońiliwa Zuzanna” , 

wieczór: „Błękitny miazur” .

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul, Sławkowska 30'
Zupełnie nowy program. Jotty z nowem i im itacya- 
nii. L a  Bella Łarissa, tancerka w  mgłach, oraz sze
reg pierwszorzędnych sił kabaretowych. Początek 

o godz. 11 i  pół wieczór.

R O Z M A IT O Ś C I
G Ó R N O ŚLĄ SK IE  P IE N IĄ D Z E

N a  G órnym  Śląsku m agis tra ty  poszczegól 
nycb m iast —  z pow odu za tam ow an ia  do
p ływ u  m arek n iem ieck ich  — w yd a ły  bony 
tym czasow e. M am y przed sobą tak i bon % 
K ró lew sk ie j H uty. P o  jednej stron ie w yd ru 
kow any jes t tekst po n iem iecku, po drugiej 
zaś w  po lsk im  przekładzie, k tó ry  jest is t
nym  dziw oląg iem . W id oczn ie  tłóm aczy ł go 
ktoś, m ający  bardzo słabe po jęcie o języku  
polskim . S trona n iem iecka  tego bonu op ie
w a :

Notgeld dst Stadt K8ntg3htiUe 0. S.
GUTSGHEIN 

iiber 
Fftnf Mark

Rńckzahlbar in dautscher Reichswahrung 
bis zum 30 Juni 1921.

Kónigshutte O. S., den 31 Mai 1921.
Der Magistrat.

i Maiaufstand 1921

Polska zaś strona zaw iera  tekst następu* 
jfi-cy:

Picaądze w  razie potrzeby miasta Królewskiej Huty 
W Y K A Z  W ARTO ŚC IO W Y 

ponad
5 marek.

Zwrot w niem ieckiej walucie 
do 30-go czerwca 1921 r.

Królewska Huta, 31 maja 1921 r.
Magistrat. 

Powstanie majowe 1921 r.

Pom ija ją c  ju ż takie błędy, ja k  „pieną- 
dze", a lbo „sw ró t” , podziw iać trzeba tego 
rodza ju  „dosłow ne” tłóm aczenie, ja k : „Not- 
g e ld ”  —  „p ien iądze w  raz ie  potrzeby” ; a lbo: 
„G utschein " —  „w yk a z  w artośc iow y” ; lub 
też: „ueber” —  „ponad".

Okazy tych górnośląskich pieniędzy war 
to przechow ać w  m uzeach jako  curiosum . '

M i d i  m M
zdolnych, za dobrą płacą we
dle umowy oraz uczniów  
potrzeba zaraz. Zgłoszenia: 
wytwórnia przedmiotów blasza

nych .Skała", ul. Długa 38.

la jE liS E
znającego się na wykładaniu J 
pieca i wypalaniu cegły po- J 
szukuje się. Zgłoszenia skie- j 
rować do Ludwika Trębacza, 
Bukaczowce koło Stanisła

wowa.

Chłopców do praktyki
poszukuje Przedsiębiorstwo 
Maiarsko-lakiernicze i szklar
skie Braci Mikulskich, Kra

ków, ul. Garbarska 10.

Do sprzedania:
Limanowski: Ruch społeczny | 

18—18 wieku, 2 tomy. [ 
Forełi: Sezuslle Frage, 1 tom i 

i inne książki.
Kraków, Starowiślna 53, ii p.,) 

ofic. na lewo. od 2— 4. j

Dokumenta wojskowe
o a nazwisko Gin tel Ludwik, 
Kraków, Siradom 13, unie

ważnia się;

Zgubiony dokument
wojskowy

na nazwisko Abraham Ebel, 
ur. w r. 1995 w Kalwaryi, a 
zamieszkały w Oświęcimiu, 
wydany przez P. K. U. w Wa

dowicach, unieważniam.

Stolarzy I pokostnikdw
poszukuje

fabryka maszyn rolniczych
> o iw iig c iM <

Robotnicy obznajomieni z febrykacyą 
maszyn rolniczych mają pierwszeństwo.

bstob  w m m  m m m  m m m m m  m m m  m m m  g i a

K U P IM Y
toka rn ię  do 1 m. 50 , sz lifie rkę , w ie rta rkę , 
fre ze rkę  i aparat do sam orodnego  spa

jania tudzież narzędzia ślusarskie .

Zgłoszen ia  pod „3 a s tó do B iura ogłoszeń
H „P ra sa ", K raków , ulica K arm elicka  16, »

m a m m m m s i  a r a  s u s  n ® n  w *

P  O L Y <
awjglelsliSe pasy trsnsm lsiina z sier- 
ścl wielbłądziej nadeszły i su do aa- 
feyesa w® wszystkich szerokościach I

Kraków. Pilarska 4.

Przemysłowcy!

IMPORT &  EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez

zwłocznie. Piszcie łub telegrafujcie do

IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION
Adres telegraficzny:

„IMCOM BUFFALO*.
L. A. Rrosiński W . J. Bukowski

prezydent. wice-prezydent
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała
twiają się natychmiast.

Przedsiębiorstwa przemysłowe w fM opoisc?
poszukuje

mlynmp urzędnika fachowca
dla aprowizacyi robotników, ewentualnie by!- •• 
oficera prowiantowego. Oferty skierować należy 
pod ,H N “ do działu inseratowego „ Naprzodu", 

Kraków, Grodzka 13.

Werkmistrz i przykrawać?
samodzielne siły, dla większego zakładu konfe
kcyjnego do natychmiastowego wstąpienia po
szukiwani. Pierwszeństwo mają ci, którzy już 
pracowali w tego rodzaju większych zakładach. 
Zgłoszenia wraz z podaniem wysokości żądane
go wynagrodzenia uprasza się pod „Skrytka 

pocztowa 151, Kraków*.

robotnic poszukujemy,
Pierwszeństwo mają te robotnice, 
które w fabryce bibułek i tutek do 

papierosów pracowały.

Stała praca. Dobry zarobek,

FABRYKA „WISŁA"
KRAKÓW, DŁUGA  17. g

i #
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